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Dyngus i śmigus. 


wyczaje ludowe, pięknie rozwinięte po wsiach 
i zapadłych prowincyach kraju naszego, za- 
chowały się w miastach najczęściej tylko 
o zmienionej i skarłowaciałej swej formie, 
o ile w zupełności nie zaginęły. Ogólnie 
znany zwyczaj wzajemnego zlewania się wodą w drugi 


dzień świąt wielkanocnych, tak mało i nie zabawnie ' 
przedstawiający się w naszych miastach, praktyko=' 


wany bywa po dziś dzień po wsiach w okazalszej 
formie. Kilka ciekawych szczegółów, tyczących się 
tego zwyczaju przytaczamy poniżej. 

Zwyczaj oblewanego poniedziałku znany był 
w Polsce od niepamiętnych czasów pod ogólną nazwą 
dynga, dyngusa, dynguska, szmigusta, smagusta, wre- 
szcie Śmigusa. 

Najprawdopodobniej początek tego sięga je- 
szcze czasów przedchrześcijańskich, a stał on może 
wówczas w niewyjaśnionym dziś bliżej związku 
z ogólnie czczonem świętem wiosny. Że był to zwy- 
czaj pogański, świadczy ta ostra walka, jaką staczali 
z nim, podobnie jak z wielu innymi ludowymi zwy- 
czajami księża polscy średniowiecznych czasów. 
Walka ta na dobre wrzała w wieku XV., o czem 
mówi zakończenie kazania, gdzie pewien ksiądz ra- 
dzi, by »ekskomunikować i nie chować na cmentarzu 
tych, którzy w święta Wielkiej Nocy są rozwiężli 
w zabawach wedle zwyczaju pogańskiego w »dyn- 
gusach«. 


To ostre wystąpienie przeciwko dyngusowi 


ze strony Kościoła katolickiego łatwo zrozumiemy, 
zważywszy, że nie był to ten niewinny, dzisiejszy 
śmigus, ograniczający się na wzajemnem wyłlaniu na 
siebie kilkunastu kropel wody tylko, że przy tej spo- 
sobności musiały się wtedy dziać zbytki jak najroz- 
więźlejsze. W rozochoceniu wrzucali jedni drugich 
do rzeki, przyczem — jak wskazują ówczesne świa- 


dectwa — niejeden człowiek tonął. Zwyczaj oblewa- 
nia się w podobnie dosadny sposób przechował się 
wśrod ludu naszego po dziś dzień jeszcze w niektó- 
rych stronach Polski. 

Najczęściej chłopcy, zebrawszy się na dachu ja- 
jakiegoś domostwa, brząkają w miednicę metalową, 
przyczem wywołują znajome dziewczęta po imieniu. 
Przy wywoływaniu dodawane są przycinki i wcale 
nie obwijane w bawełaę uwagi o mających być ob- 
lanemi dziewkach, jak n. p.: »zaprzęgajcie konie, wo- 
ły, bo wywieziemy fafoty  Maryśki Drągówny! 
A brać na nią cztery fury piasku, pięć fur perzu, 
dwadzieścia kubłów wody, mydliska i t. d.« Wyrok 
ten spełniają, chodząc po chałupach i oblewając zła- 
pane dziewki. Wsadzają je bądźto w koryto przy 
studni i leją wodę póty, póki im się podoba, bądź 
też zupełnie się nie ceremoniując, chwyciwszy je za 
ręce i nogi, wloką do stawu lub rzeki, nie bacząc 
na to, czy ciepło, czy zimno. Dziewczęta krzyczą 
w niebogłosy, jednak nie wzbraniają się, owszem 
ta, która w tym czasie nie została oblana, uważa- 
łaby to sobie za wielki despekt i posponowanie; 
im która urodziwsza, tem silniej ją zlewają, bo we- 
dług wierzenia ta, któraby nie została w podobny 
sposób skąpana, nie wyjdzie w tym roku za mąż. 
Gdy która z młodych dziewek ma już swego pa- 


robka, ten — o ile zechce — może ją od oblania 
wodą wykupić, poczęstowawszy »dyngusowych« 
wódką. 


W niektórych okolicach dyngusowaniem na- 
zywają także zwyczaj chodzenia wyrostków w cią- 


gu całego świątecznego tygodnia z >kogutkiem«, 


nieraz dość artystycznie zrobionym, od chaty do 
chaty, przyczem śpiewają oni okolicznościowe pio- 
senki, otrzymując od gospodyń w zamian za to od- 
powiednie datki. 

W tej samej porze obchodzą wieś całą również 
i dziewczęta, odświętnie a czysto ubrane, obnosząc 
choinkę ubraną we wstążki różnokolorowe, spie- 
wając przy tem piosnki, . 


o 


A 
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20. POLICYA POWSTAŃCZA. 

W ogrodzie Saskim. — Para na ławce, — Na nowe mieszkanie. — 
Przerwana rozmowa. — Karol i wachmistrz, 


Ale tym żalom nie męskim i do niczego nie 
prowadzącym, surowa rzeczywistość koniec położyła, 
Przypomniałem sobie niebezpieczeństwo, w jakiem 
pozostawałem, bo nie mogło ulegać wątpliwości, że 
policya hotel miała na oku i zapewne widziała wcho- 
dzącą do niego Józefinę, wreszcie konieczność udania 
się do ogrodu Saskiego, gdzie miałem naznaczoną 
schadzkę. Już było po godzinie dziesiątej i należało 
się śpieszyć. Wyprawa nie była bardzo bezpieczną, 
ale na to nic poradzić nie mogłem. 

Włożyłem więc płaszcz na siebie, kapelusz na- 
cisnąłem na oczy i pełen najsmutniejszych przeczuć, 
wyszedłem na ulicę. Ruch na chodnikach i na śro: 
dku ulicy był duży: mnóstwo dorożek pędziło, prze- 
chodnie śpieszyli się, bo poranek, acz słoneczny, był 
chłodny i trudno było w tym tłumie dostrzedz, czy 
ktoś nie ma mię na oku. Zdawało mi się, że nie 
jestem wcale ścigany, ale oczywiście za to zaręczyć 
nie mogłem. 
` W ogrodzie Saskim, gdzie o tej porze nie wiele 
było osób, we wspaniałych alejach wysadzanych ol- 
brzymimi, stuletnimi kasztanami, znów s:ę zatrzyma- 
łem i przypatrując się przepysznym rabatom kwia- 
towym, obejrzałem się pilnie dokoła. Przez bramę 
usuwało się kilka osób i paru mężczyzn dość podej- 
rzanego wyglądu, ze trzy kobiety śpieszące z koszy- 
kami, nic więcej. 

W alei na czwartej ławce, na wielkie moje 
zdziwienie, siedziała jakaś kobieta, czarno ubrana 
z fioletowymi kwiatami u kapelusza. Siedziała, ba- 
wiąc się parasolką także fiołkowego koloru i koń- 
cem jej rysując jakieś figury geometryczne na pia- 
sku alei. Dama ta nie była sama. Obok niej siedział 
na ławce jakiś staruszek siwy już, zgarbiony, ka- 
szlący głośno i wsparty oburącz na lasce. 

Para ta siedziała właśnie na tej ławce, która 
mi została wskazana jako miejsce schadzki i miała 
wygląd, jak gdyby po długiej przechadzce przysia- 
dła na chwilę dla wypoczynku. : 

— Prawdopodobnie niedługo wstaną i pójdą 
sobie. Trzebaż właśnie, żeby usiedli na czwartej ła- 
wce, kiedy wszystkie inne są puste i żywej duszy 
niema w alei. 

Takem sobie mówił, ale właśnie ta okoliczność, 
że wszystkie inne ławki były nie zajęte, że w alei 
oprócz paru nianiek z dziećmi, nikogo więcej nie 
było, zastanowiła mię nieco. 

— Czyżby ci, którzy, mi schadzkę naznaczyli, 
jeszcze nie przyszli? Byłoby to bardzo szczęśliwie, 
bo już jest kwadrans na jedynastą, A może już ode- 
szli? A może, widząc ławkę zajątą, krążą gdzie 
w okolicy? 

Obejrzałem się bacznie dokoła. W alei głównej, 
równoległej do tej, w której ja się znajdowałem, szło 
kilka osób, przeważnie jednak kobiet, widocznie dą- 
żących za rozmaitemi sprawami, bo biegły szybko. 
W alei lewej za to, dalszej nieco, krokiem wolnym, 
z rękami w tył założonemi, w których chwiała się 
gruba, sękata laska, przechadzał się jakiś mężczyzna. 
ubrany z waszecia ale dostatnio, którego postawa, 
ruchy przypominały mi mglisto kogoś, kogo dawno 
widziałem, ale gdzie i kiedy, tego sobie na razie 
przypomnieć nie mogłem, zwłaszca, że twarzy owego 
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spacerowicza dostrzedz nie mogłem, bo był za da- 
leko odemnie i głowę trzymał odwróconą. Dostrze- 
głem tylko, że ma ciemny bardzo zarost. 

Wszystkie te spostrzeżenia do niczego nie pro- 
wadziły i zajmującego mię pytania nie rozwiązywa- 
ły. Nie wiedziałem co robić: czy usiąść na czwartej 
ławce i czekać, czy też iść dalej i schadzkę uważać 
za chybioną, W każdym razie zdawało mi się, że 
na wszelki wypadek należy dobrze przypatrzyć się 
czarnej damie i jej kaszlącemu towarzyszowi. Prze- 
szedłem więc wolno koło nich i obejrzałem od stóp 
do głowy najprzód damę, a potem mimochodem 
opartego na kiju jegomościa. Dama była jasną blon- 
dynką o bujnych lokach, efektownie odbijających od 
czarnej zasłony, o dużych, jak niebo jasnych oczach, 
bardzo bystrych i przenikliwych, któremi śmiało 
patrzała na mnie i ani na chwilę ich nie spuściła. 
Twarzy pod ciemną zasłoną dobrze zaobserwować 
nie mogłem. Co do jej towarzysza, to ten kaszlał 
nieustannie, miał czuprynę i zarost szpakowaty 
i oczy zezowate, któremi spoglądał na mnie bardzo 
podejrzliwie. 

Przeszedłem koło nich 
wałem: 

— Zapewne niedługo wstaną z ławki i pójdą 
sobie dalej. Bądź co bądź, ponieważ wyznaczono mi 
tutaj schadzkę, a na ławce jest jeszcze miejsca dosyć, 
więc siądę koło tej pary, która mi tak nie w porę 
weszła w drogę. Wprawdzie spóźniłem się nieco, ale 
w każdym razie wypada usiąść i czekać. 

Powziąwszy takie postanowienie; zawróciłem 
i na ławce obok damy usiadłem. Spojrzała ona na 
mnie z ukosa i przez chwilę panowało milczenie, 
wreszcie na moje zdziwienie dama nagle zwróciła się 
do mnie i głosem grubym, męskim, prawie w bas 
'wpadającym, spytała ostro: 
| — Przepraszam pana, która godzina? 

Wydobyłem zegarek i odrzekłem: 

i *“— Dwadzieścia minut! — zawołała i po nieja- 
kim czasie obejrzawszy się dokoła, dodała! 

— Widzi pan, jak to źle jest spaźniać się. Trze- 
ba o tem pamiętać, tem więcej, że w czasach obe- 
cnych jedna chwila stanowi częstokroć o najważniej- 
szych wypadkach. 


Lekkie to napomnienie, wypowiedziane głosem 
męskim i tonem surowym, zdumiało mnie i co wa- 
żniejsze obraziło. Nie zdając sobie sprawy z położe- 
nia, powodowany jedynie krewkością mej natury 
żołnierskiej, zwróciłem się do jasnej blondynki o gło- 
sie grenadyera i zapytałem dość szorstko: 

— Któż pani do kroćset dyabłów jesteś, że 


i tak sobie rozumo- 


„śmiesz mi takie uwagi robić? 


W tejże chwili kaszlący jegomość, wsparty na 
lasce, wyprostował się nagle i patrząc na mnie Czar- 
nemi zezowatemi oczami, spytał: 

— Wszak pan jesteś porucznik Walery, zwany 
inaczej Wojciech Rzepecki. 

— Tak. 

— A więc miałeś pan rozkaz stawić się tu o go- 
dzinie dziesiątej, a stawiłeś się o dwadzieścia minut 
później. Dlatego ta dama, (tu uśmiechnął się szyder- 
sko), dała panu napomnienie, do czego ma zupełne 
prawo. Ale tu o to nie idzie i nie mamy czasu na 
próżne gadaniny. Mówiono panu zapewne o mnie. 
Jestem Władysław, znany w organizacyi pod pseu- 
donimem Zezowatego; ten pan, (tu wskazał na blon- 
dynkę), jest Filipem, noszącym miano Białego. *) To 
panu wystarczy. A teraz muszę panu powiedzieć, 

*) Nazwisko prawdziwe »Filipa Białego brzmiało Jan Karło- * 
wicz, Podczas powstania miał on lat 20, Później był to sławny uczo- 
ny w Warszawie, badający język i zwyczaje ludu polskiego, ` 
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obywatelu. że powinieneś wynieść się z hotelu Pa- 
ryskiego, bo policya ma na niego oko. Mieszkania 
nie potrzebujesz szukać, bo czeka na ciebie gotowe; 
oto i adres. 

Tu wręczyl mi kartkę i mówił dalej: 

— Przeniesiesz się tam dziś jeszcze, im wcze- 
śniej, tem lepiej. Twoi towarzysze, z którymi przy- 
byłeś z prowincyi, również mają się przenieść. Oto 
adresa nowych ich mieszkań, które zechcesz im, 
obywatelu, przy zachowaniu wszelkich ostrożności 
wręczyć. 

— To jest niemożliwe! — rzekłem — gdyż nie 
wiem, gdzie obaj ci towarzysze moi wtej chwili się 
znajdują. 

Tu opowiedziałem obu tym panom, Władkowi 
Zezowatemu i Filipowi Białemu, przebranemu za 
piękną damę, wypadki zaszłe w nocy w hotelu Pa- 
ryskim, których ofiarą padł Burczymucha i Lasko- 
nogi. Wysłuchali tego w milczeniu, ale z wyrazem 
zdumienia na twarzy, a gdym skończył, efektowna 
blondynka zaklęła jak dorożkarz, wołając: 

— Do wszystkich dyabłów, nic o tem nie wiem. 
No! już ja tym hyclom moim zmyję głowę... 

I zwracając się do mnie, rzekła: 

:— Mój obywatelu, biegnij do siebie i wynieś 
się jak najprędzej. Co się tyczy dwóch twoich towa- 
rzyszy, to... 

Ale nie skończyła, bo nagle na początku alei, 
w której siedzieliśmy, ukazał się ów mężczyzna z wa- 
szecia ubrany, z czarnym zarostem i począł kaszlać 
i pluć tak mocno, że wszyscy zwróciliśmy na niego 
uwagę. Zaraz też obaj panowie, Zezowaty i Biały, 
zerwali się z ławki i szepnęli mi szybko: 

— Uciekaj, idź tam!... 

To rzekłszy, wzięli się pod rękę, jak mąż z żo- 
ną, iruszyli kuowemu kaszlącemu jegomości, w któ- 
rym, gdym baczniej spojrzał, na moje wielkie zdzi. 
wienie poznałem Jana, przemytnika, mniemanego 
męża pani Teresy. Ale nie było czasu zastanawiać 
się nad tem osobliwszem i całkiem niespodziewanem 
spotkaniem, — Kazano mi iść w stronę przeciwną, 
w głąb ogrodu; nie namyślając się, więc ruszyłem 
żwawo naprzód, rzucając dokoła baczne spojrzenia 
i nie widząc nic podejrzanego. Po chwili, zmęczony 
moralnie i fizycznie, siadłem na ławce w jednej z bo- 
cznych alei ogrodu i w posępne pogrążyłem się du- 
manie. Siedziałem zamyślony głęboko, zdziwiony 
tem wszystkiem, na co dotąd patrzałem, przerażony 
nieco niebezpieczaństwami, które w tem wielkiem 
mieście, na każdym kroku zdawały się czyhać na 
mnie, zasłuchany w wesoły gwar dzieci, które nie- 
opodal odemnie, na niewielkim placyku wesoło się 
bawiły. | 

Nagle skądś z ubocza, w tę gromadę krzyczą- 
cych dzieci i gwarzących kobiet, wsunał się mężczy- 
zna, w którym po jego długich nogach, po chwieją- 
cym się chodzie żórawim, poznałem mego Karola 
Laskonogiego. Ze zdumiewającą spokojnością po no- 
cy tak burzliwie przepędzonej i wobec niebezpie- 
czeństwa tak groźnego, wiszącego nad jego głową, 
posuwał się on wolno, kołysząc się jak bocian, 
w kapeluszu z fantazyą na głowę włożonym, pod- 
pierając się jakąś laseczką, z miną dandysa arcy- 
śmiesznego w swym stroju, trzymał w ręku szkło, 
przez które impertynencko przypatrywał się niemal 
każdej kobiecie, koło której przechodził. Miał minę 
swobodną, laseczką wywijał, brał się pod boki, sta: 
wał w pozach bohaterskich, uśmiechał się do kobiet, 
i tymi swymi ruchami i pozami wysoce zabawnymi, 
powszechną na siebie zwracał uwagę. 

Przyznaję, że na widok Laskonogiego skamie- 
niałem i zarazem przeraziłem się następstwami lekko- 
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myślnego jego postępowania. Zamiast siedzieć gdzieś 
w ukryciu, nie pokazywać się nikomu na oczy, prze- 
czekać burzę, która nad jego głową się zebrała, on 
sobie wyszedł do ogrodu publicznego na przecha- 
dzkę i z miną niepokonanego podbójcy serc niewie- 
ścich, szuka jakiej przygody miłosnej. Kobiety oczy- 
wiście nie zachwycały się wcale cienką, kołyszącą 
się i wysoce zabawną postacią lLaskonogiego, ale 
przypatrywały się mu ciekawie i śmiały się z niego 
po cichu, pokazując go sobie oczami, a on myśląc, 
że budzi zachwyt powszechny dokoła, jeszcze bar- 
dziej się giął, przybierał komiczne miny, i rzucał 
strzeliste spojrzenia dokoła. 

Rozgniewany tem wszystkiem, już chciałem 
wstać i ruszyć do mego towarzysza, z zamiarem su- 
rowego. skarcenia, gdy on, rozglądając się dokoła, 
spostrzegł mię nakoniec. Na chwilę zatrzymał się, 
ale potem nagle wyciągając swe długie i cienkie 
nogi, w paru skokach znalazł się przy mnie i zawo- 
łał ze zwykłym sobie patosem w głosie. 

— Co za szczęście! Jak to dobrze, że cię spo- 
tykam, czcigodny panie Rzepecki. Gdybym nie wie- 
rzył w Opatrzność, musiałbym teraz uwierzyć, że 
czuwa ona nad ludźmi i krokami ich kieruje. Słowa 
poety, mniejsza o to którego, że nie trzeba rozpa- 
czać w najgorszem nawet położeniu, sprawdziły się 
na mnie w sposób zdumiewający. A wiesz, czcigodny 
panie, w jaki sposób sprawdziły się? Oto w taki, żə 
ciebie spotkałem. Składam za to niebiosom podziękę. 

Mówił to, chwiejąc się na swych nogach, rzu- 
cając dokoła zabójcze spojrzenia na kobiety, cienkim 
dyszkantem dominując nad gwarem krzyków dzieci 
i rozmów niewieścich. Milcząc, wskazałem na miejsce 
obok siebie. Usiadł, starając się przybrać piękną po- 
zę. wyciągnął swe długie nogi i począł poprawiać 
zbyt krótkie spodenki. 

— Przedewszystkiem — rzekłem z gniewem — 
bądź cicho i nie krzycz tak do wszystkich dyabłów ! 

Spojrzał na mnie uważnie i rzekł głosem przy- 
ciszonym. 

'— O! o! Niech się pan Wojciech nie gniewa. 
To uczucie radości, przepełniające me serce na wi- 
dok pana, spowodowało ten wybuch uniesienia! 
I czego się tu gniewać? : 

— Milcz, do stu tysięcy par rogatych dya- 
błów ! — zgrzytnąłem — trzeba być ostatnim osłem, 
żeby po tem, co cię w nocy spotkało, włóczyć się 
po ogrodzie publicznym i swem głupiem zachowa- 
niem zwracać na siebie powszechną uwagę. 

— Przebóg! — zawołał — czcigodny panie 
Wojciechu, nie rozumiem powodów twego Jowiszo- 
wego gniewu. Czyż nie zachowuję należytych ostro- 
żności? Czyż nie nazywam cię jak należy? Co do 
mej przechadzki, to powiedz, o! czcigodny panie 
Wojciechu, co ja mam czynić innego, skoro w tem 
wielkiem mieście jestem jakby na pustyni, jak wy- 
gnaniec, który niema gdzie głowy swojej schronić? 
Oto obadwaj. z potężnym ciałem ale słabym co do 
inteligencyi Sebastyanem Czubkiem, wypędzeni no- 
cnym napadem zbirów z ciepłych i wygodnych łó- 
żek, całą noc błądziliśmy po ogrodach, a teraz za 
dnia po ulicach... l 

— I to właśnie jest głupie! — zawołałem — 
chyba chcecie, żeby was pierwszy lepszy policyant 
schwytał. Wszak do tej pory wszyscy oni muszą 
mieć wasze rysopisy. ; 

— Co do mnie, wątpię bardzo, gdyż mojej na- 
tchnionej twarzy żaden z nich nie widział; co się 
zaś tyczy Sebastyana, to jest prawdopodobne. 

— Skoro więc tak sądzisz, jakże możecie włó- 
czyć się po ulicach! 


— 


* których możecie się zaraz zakwaterować. 


„ biście. 
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— A cóż mamy robić, o! najlepszy z naszych 
zwierzchników. Zważ jeno proszę, że ani ja, ani Se- 
bastyan nie mamy ani jednego nędznego grosza przy 
duszy i co gorsza, nic w ustach nie mieliśmy, asłoń- 
ce dobiega już swego południowego zenitu. Wpra: 
wdzie ja żyję więcej natchnieniem, ale Sebastyan 
istota na wskróś cielesna... 

— Przestań do licha pieść cudaku i mów do 
mnie po ludzku. Mówisz, że nie macie pieniędzy. 
(rdzieżeście je więc podzieli? Wszak przy rozstaniu 
we dworże Wola dałem ci dwadzieścia pięć rubli. 

Laskonogi skrzywił się, załamał rozpaczliwie 
ręce, spojrzał, przewracając haniebnie oczami i za- 
wołał z patosem: 

— Dwadzieścia pięć rubli! Dwadzieścia pięć 
rubli! O! mój poczcz... przepraszam, czcigodny pa- 
nie Wojciechu Rzepecki, cóż to jest dla duszy tak 
poetycznej jak moja, dwadzieścia pięć rubli! Wszak 
podróż do Warszawy, życie, płeć- nadobna... 

— Osioł jesteś i basta! — zawołałem — nie 
masz prawa rozrzucać pieniędzy, krwawego grosza 
Ojczyzny. I mam ochotę za karę zostawić cię two: 

jemu losowi, niech cię piekło pochłonie. A ten stary 
dureń Burczy... 

— Przepraszam cię, czcigodny panie Wojcie- 
chu, on się zowie Czubek. 

Uwaga ta uspokoiła mię nagle. Obejrzałem się 
dokoła, czy nikt nas nie szpieguje, i rzekłem: 

— Za długo z sobą gadamy. Trzeba się nam 
rozejść. Powiedz mi tylko, co się stało z pieniądzmi, 
które miał Czubek, wszak dostał około pięciuset 
rubli? > 
— Ach, Sebastyan Czubek! Wszak wiesz, o czci- 
godny panie Wojciechu, że to jest tęga ręka, ale 
słaba głowa. Szedł piechotą i nie mógł się powstrzy- 
mać, by nie wstępować do wszystkich karczem po 
drodze. W jednej z nich tak się uraczył, że zapo- 
mniał o Bożym świecie i okradziono go, doszczętnie 
go okradziono! 

Co prawda, wiedziałem już o tem, ale na chwilę 
zapomniałem, a teraz wiadomość ta doprowadziła 
mię do szalonego gniewu. 

— Nie! — zawołałem — to przechodzi wszel- 
kie pojęcie! I takie bałwany, takie pijaki, takie lek- 

<koduchy chcą służyć dobrej sprawie... ' 

— Porucz... przepraszam , panie Wojciechu... 
kobiety zaczynają na nas zwracać uwagę. Zaklinam 
cię, uspokój się! 

Jakoż przywykły w tem życiu, jakie od paru 
lat pędziłem, do panowania nad sobą, uspokoiłem 
się natychmiast, choć przykro mi było, że mój pod- 
władny musiał mi to przypominać. Wstałem i wrę- 
czając Laskonogiemu pięć rubli, rzekłem: 

— Oto są pieniądze na dzisiaj, Jutro zobaczy- 
my. Tu zaś macie kartki z adresami mieszkań, do 

Zakazuję 
wam pod najsurowszą odpowiedzialnością pokazywać 
się na ulicach. Jutro lub pojutrze odwiedzę was oso- 
A teraz ruszaj mi z oczów i nie irytuj mię 
więcej swą głupią miną! 

To rzekłszy, odwróciłem się i poszedłem kro- 
kiem wolnym, bo pragnąłem wzburzenie i gniew, 
jaki wrzał we mnie, uspokoić. Baczną przytem zwra- 
całem uwagę, czy mię kto nie śledzi, ale nikogo po- 
dejrzanego nie dostrzegłem w pobliżu. Po ogrodzie 
przechadzało się ciągle mnóstwo kobiet i dzieci. Gdy 
uszedłem. kilkanaście kroków, obejrzałem się i do- 
strzegłem w oddali barczystą postać Burczymuchy, 
jak stał i pilnie słuchał, co mu Laskonogi opowia- 
dał. Do hotelu swojego dostałem się spokojnie i, jak 
się zdaje, przez nikogo nie szpiegowany. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


` 


Nr 13. 


Zamordowanie króla greckiego. 


Powodzenie oręża greckie- 
go, zadokumentowane świeżo 
zdobyciem miasta Janiny, bę- 
` dące właśnie powodem tryum- 
fów i powszechnej radości na- 
rodu greckiego — przesłoniła 
i kirem żałoby okryła naród 
potworna zbrodnia. — Dnia 
18 b. m. padł od kuli Greka 
anarchisty w Salonikach, mie- 
ście zajetem przez Greków, król 
grecki Jerzy I. Zamachu doko- 
nał anarchista Schinas popołu- 
dniu, gdy król Jerzy wracał 
z twierdzy Karaburun (jestto 
fort, broniący wstępu do zatoki 
salonickiej). Z odległości dwu metrów strzelił do 
króla z rewolweru. Król padł nieprzytomny na ręce 
adjutanta, który mu towarzyszył. Natychmiast prze- 
wieziono go do szpitalą, gdzie zmarł po kilku mi- 
nutach. 

Grecki król Jerzy I., syn króla duńskiego, Chry- 
styana IX, urodził się 24 grudnia 1845 r. w Kopen- 
hadze. Powołany na tron grecki, po wypędzeniu 
króla Ottona I., przez Zgromadzenie narodowe gre- 
ckie, wstąpił on nań 31 października 1803 r. Za jego 
panowania królestwo greckie dwa razy powiększyło 
swe terytoryum. Raz w roku 1863, gdy Anglia zrze- 
kła się protektoratu nad wyspami jońskiemi, a drugi 
raz w 1881 r., gdy do Grecyi przyłączoną została 
znączna część Tessalii i kawałek Epiru. 

Podczas całego panowania zmarłego króla dą- 
żenia Greków z wyspy Krety, zmierzające do zrzu- 
cenia jarzma tureckiego, były powodem jego troski, 
ponieważ nie mógł im przyjść z czynną pomocą. Pod 
naciskiem jednak opinii swego kraju wypowiedział 
król Jerzy w r. 1907 wojnę Turcyi. Wojna ta zakoń- 
czyła się pogromem Grecyi, przyniosła jednak w re-. 
zultacie autonomię Krety pod opieką mocarstw. Je- 
dnym z gubernatorów Krety był nawet książę grecki 
Jerzy. 

`  Zamordowany król był wzorem konstytucyj- 
nego monarchy, który rządził krajem, stosując się do 
większości parlamentarnej. Najlepszym tego dowo- 
dëm, że powołał do władzy obecnego prezydenta ga- 
binetu Venizelosa, który nie tak dawno temu wrogo 
przeciw niemu samemu występował. Starał się on 
także usilnie o rozwój nauki, sztuki, handlu i t. d. 
w swym kraju, który, gdy wstępował na tron, był 
mniej więcej w tym samym poziomie cywilizacyjnym 
co dzisiaj Albania. 

Król Jerzy, ożeniony z rosyjską wielką księ- 
żniczką Olgą Konstantynówną, zostawia po sobie 
pięciu synów i dwie córki, wydane za wielkich ksią- 
żąt rosyjskich. Dotychczasowy następca trony, Kon- 
stanty, zdobywca Janiny, ożeniony z księżną Zofią, 
siostrą cesarza Wilhelma II, został natychmiast ob- 
wołany królem greckim. Wojsko złożyło mu przy- 
sięgę wierności. Nowy król przyjął tytuł Konstan- 
tyna XII. Urodził się on w 1868 roku. Król Jerzy, 


Król grecki Jerzy. 


"na którego dokonano już raz zamachu w 1898 roku, 


nosił się podobno z myślą ustąpienia w październi- 
ku b. r., jako w 50-letnią rocznicę swego na tron 
wstąpienia, na rzecz ks. Konstantego. 

Zamordowanie króla Jerzego I wywołało w ca- 
łym cywilizowanym świecie żal i oburzenie, Ze- 
wsząd, od wszystkich rządów i monarchów otrzy- 
mał rząd grecki serdeczne wyrazy współczucia. 


m BE 


` tów, ileż zmagań się 


Chłopiec i dziewczy- 
na! Dwa słowa tylko a 
w nich często cała po- 
wieść mieścić się może. 
Dwa serca tylko a nie- 
jednokrotnie świat cały 
w nich się zawiera. 

Czytamy piękne po- 
wieści i fantastyczne ro- 
manse — widzimy zma- 
ganie się dusz ludzkich, 
widzimy intrygi i in- 
tryżki, komplikacye ró- 
żne, dziwimy się im 
i powiadamy, że to 
wszystko. tylko w po- 
wieści możliwe. 

A jeżeli. ośmielimy 
się stwierdzić, że po- 
wieściopisarz bierze bo- 
haterów swych z życia 
codziennego, to zdaje 
się nam, iż zdarzenia, 
opisane w książkach, to 
wyjątki jedynie, to 
oazy na stepie życia 
ludzkiego, 

A jeżeli uwierzymy 
w rzeczywistość zdarzeń 
opisanych w powie- 
ściach, to zdaje się nam, 
że są one możliwe tyl- 
ko wśród »panów«, 
wśród mieszkańców 
miast, wśród ludzi*bo- 
gatych Wiejskie życie 
wydaje się nam ciche 
i spokojne. i 

A -jednak tak nie 
jest! Z życia każdego 
człowieka czy on ma- 
gnat, czy biedak wiej- 
ski, możnaby cudowne 
powieści układać, byle 
mieć talent i znać to 
życie. Ileż tam drama- 


wewnętrznych; ileż tam 
smutków i boleści, 
wśród których jak perły 
drogocenne błyszczą tu 
i ówdzie uciecha i we- 
sołość. Brać to jeno 
i natchnionem piórem 
przelewać na papier a 
stworzyć można rzeczy rzeczywiście piękne, bo pra- 
wdziwe. 

Ot choćby tylko popatrzyć na powyżej umie- 
szczony obrazek. Nic na nim nadzwyczajnego: chło- 
piec i dziewczyna. Ona wyszła po wodę; on ją zo- 
baczył, zaszedł po cichu, a zakrywszy oczy, zmienio- 
nym głosem pyta: 

— Zgaduj zgadula!? 

Ale niepotrzebnie ją pyta, boć ona odczuła, kto 
to być może. Imię jego, by najpiękniejsza powieść, 
oddawna pisało się w jej sercu. Powieść cała, ro- 
mans przecudny a obecną chwila, to tylko epizod 
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Zgaduj zgadula! 


maleńki. Ale w tym epizodzie mieści się tyle rado- 
ści i uczucia, że nie opisać ich w kilku tomach ba- 
jecznej powieści. ś 

Takie to pojedyńcze a takie piękne, bo szcze: 
re, bo naturalne, bo nie okryte powłoką fałszu 
i obłudy. 

Czyż miłość opisywana w powieściach »pań- 
skich« ma takie jasne i piękne chwile? O nie! Tam 
je zakrywa obłuda, tam najpierw krzyk oburze- 
nia: — To nie wypada! — a jak nie wypada, to 
precz ze szczerością. A teraz pytanie: — Zgaduj zga- 
dula, gdzie miłość jasna i piękna? 
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0 czem powinni chłopi pamiętać? 


Dużo u nas ostatnimi czasy pisze się i mówi 
o miłości Ojczyzny, a jednak od mowy do czynu 
bardzo daleko i najczęściej najwięksi patryoci zupeł- 
nie nie patryotycznie dają pieniądze do kieszeni na- 
szych wrogów. Niesżczęściem naszem narodowem 
jest nasza łatwowierność, dzięki której pierwszy le- 
pszy oczajdusza czeski czy niemiecki większy znaj- 
duje u nas posłuch, większą wiarę, niż nasz najbliż- 
szy sąsiad i przyjaciel. Leży to widać w naszej na- 
turze, że chętnie dajemy się brać na gładkie słówka 
ichoć żalimy się, że brak nam pieniędzy na niezbę- 
dne rzeczy, nie żałujemy ich na bezwartościowe 
obrazki, sprowadzane z Czech i Niemiec, a przez spry- 
tnych oszustów za drogie pieniądze nam sprzedawane. 


Że Galicya nie jest tak biednym krajem, jakby 
się zdawało, świadczy o tem zachłanność Czechów 
i Niemców, którzy ogromnie chętnie zakładają u nas 
banki i kasy, a my w prostocie swego ducha cie- 
szymy się ztego, że płynie do nas obcy kapitał i że 
mamy takie zaufanie u obcych. — Tymczasem my 
się cieszymy, a oni się z nas śmieją, bo nasz chłopek 
galicyjski ucieka do Ameryki albo idzie do Prus na 
ciężką charówkę — bo go ziemia wyżywić nie :po- 
trafi, a pierwszy lepszy włóczykij czeski lub niemie- 
cki przychodzi do nas z pustymi torbami, a wycho- 
dzi jako milioner. — Muszą obcy robić dobre na na- 
szej głupocie interesa, jeżeli się tak pchają do nas 
i rzecz tę powinien każdy z nas zrozumieć, jeżeli 
tylko ma wszystkie klepki w głowie w porządku. 

Niezależnie od interesów bankowych jest je- 
szcze jedno pole, na którem się Czesi i Niemcy na- 
szym kosztem milionów dorabiają. Rzecz to na po- 
zór drobna i nie wpadająca w oczy, a jednak dla 
ekonomicznej przyszłości naszego kraju niesłychanie 
doniosłego znaczenia. 

Skarżymy się, że asekuracya tak drogo kosztu- 
je i narzekamy, że rząd nie zaprowadza przymuso- 
wej asekuracyi a nie chcemy widzieć, że sami sobie 
jesteśmy winni i że potanienie asekuracyi w naszych 
leży rękach. 

Jakie są tego powody i jak możemy poradzić 
na to, aby nam lepiej było? 

7 Odpowiedź bardzo łatwa. — Kto chce tanio 
kupić jakiś towar, to nie idzie do kupca cząstkowe- 
go, tylko do hurtownego składu, który sprowadzając 
towar,w większej ilości, może go i taniej sprzedać. 

Asekuracya nie jest niczem innem, jak sklepem 
i dlatego ubezpieczając swoje majątki w różnych 
'Towarzystwach, jesteśmy winni, że asekuracya drogo 
kosztuje, bo z naszej głupoty korzystają te Towa- 
rzystwa i łupią z nas skórę, co się da, a zyski cho- 

. wają dla siebie. Gdybyśmy chłopi ćzuli się chłopa- 
mi, a nie bawili się zbytnio w politykę, to nie słu- 
chalibyśmy nikogo, tylko poszlibyśmy za głosem 
rozsądku i bez względu na przekonania polityczne, 
ubezpieczalibyśmy się tylko w naszych krajowych 
Towarzystwach. A korzyść z tego nie długo byśmy 
na naszych kieszeniach odczuli. Krajowe Towarzy- 
stwa będą naszemi asekuracyami, bo nasi w nich 

- rządzą, przeważnie ludzie znani, z różnych obozów 

politycznych, bo w kieszeni polityki niema i pie- 
niądz jest jednaki, czy go daje ludowiec, czy wszech- 
polak, czy kto inny. - 

Naturalnie, że naganiacze czeskich i niemieckich 
Towarzystw starają się nas odtego odwieść zachwa- 
lając, jak to ich Towarzystwa tanio liczą, ale robią 
to ze strachu o własną skórę, bo im odpadnie pro- 
wizya i dochody, kiedy ich Towarzystwa pójdą z tor- 
bami z Galicyi. 


Obok względu materyalnego (taniości) jest je- 
szcze nie mniej ważny wzgląd polityczny, który po- 
winien przemawiać za Towarzystwami krajowemi. 

Czesi i Niemcy gnębią naszych braci na Śląsku, 
nie dadzą się ich dzieciom uczyć ani modlić po pol- 
sku, Prusak odbiera nam ziemię, Czech w Gali- 
cyi popiera Moskali i daje nasze pieniądze na sze- 
rzenie schizmy w Gralicyi (znana nam czeska aseku- 
racya wydaje rosyjskim językiem pisane druki i płaci 
rosyjskiemu Towarzystwu imienia Kaczkowskiego 
gruby zasiłek rocznie z pieniędzy chłopa polskiego), 
a my nie mamy na tyle siły, aby precz wyrzucić od 
siebie te Towarzzstwa, aby zedrzeć z naszych domów 
odznaki obcych Towarzystw asekuracyjnych, a za- 
wiesić za to odznaki, dawane przez krajowe Towa- 
rzystwa asekuracyjne. 

Nie chcemy uwierzyć, że popieranie krajowych 
Towarzystw. leży w naszym interesie, że przez to 
wzrośnie nasz majątek narodowy, to spróbujmy po- 
czekać ze trzy lata, a przenośmy się przez ten czas 
z obcych Towarzystw do krajowych. A nawet naj- 
bardziej niedowierzający przekona się, że jeżeli choć- 
by połowa dotąd ubezpieczonych przejdzie do kra- 
jowych Towarzystw, zniżą one znacznie swoje opłaty. 

Nie mogę polecać czeskiej ani niemieckiej ase- 
kuracyi, bo ich praca w naszym kraju przynosi nam 
wstyd i hańbę, a zresztą czy my wiemy, na co idzie 
płacony przez nas do ich kas grosz i czy po czasie 
zrobiwszy z Rusinów Moskali, nie zechcą i nam na- 
szej religii odebrać? 

Krajowe Towarzystwa zwalcza nasza głupota 
i łatwowierność, bo zamiast iść do nich ławą, woli- 
my słuchać podszeptów agentów czeskich i niemie- 
ckich Towarzystw. 

Kto jest polskim chłopem, kto nie chce, aby 
na naszej polskiej ziemi panoszył się Czech czy Nie- 
miec, kto kocha Ojczyznę, ten od dziś dnia będzie 
sję ubezpieczał tylko w krajowych Towarzystwach 
asekuracyjnych, to w ten sposób przyśpieszy powsta- 
nie Polski ludowej, wolnej, niezależnej. 

. Precz z obcemi asekuracyami, niech żyją kra- 
jowe Towarzystwa. 
Stamistaw Kochanek 
chłop z Mędrzechowa. 


YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY YYYYYYYYYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYYYYYY YYYYYYYYYYYYTYTVYYYY 


Pochwała pijaństwa. 


Pijaństwo! to jest zguba, zagłada ludzkości, 

Co matka wszystkich $rzechów, różnych nieprawości. 

To morderca największy tych, co jemu służą, 

To pijawka, co ludzkiej krwi wyssała dużo. 

To choroba, co silnych i zdrowych powali, 

To ogień, co wnętrzności pijanicy pali. 

Co wojna, co domowe szczęście podkopuje, 

Co zaraza, co zdrowie rodżiny rujnuje. 

To głód, co przez pijaństwo w rodzinie panuje, 

"Co złoczyńca, co ze czci człowieka rabuje. 

To robak, co ludzkie or$anizmy toczy, 

Hańba, od której trzeżwi odwracają oczy. 

Zwyczajnie nazywają bydlęciem pijaka, 

Lecz wcale niestosowna jest to nazwa taka. 

Bydlęciu, chociażbyśmy stawiali pod szyję 

A cal jak mu potrzeba, niśdy nie wypije. 

Nad tem radzcie, panowie, jakby tu ujść złeśo, 

A z pewnością zrobicie raj z kraju naszego. 
Marya Mockowa. 
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13. Koniec powieści. 


Zbliża się, czytelniku, chwila, w której opuści- 
my już Zarzecze i jego mieszkańców. 

Z osób, wtym obrazku naszkicowanych, zabra- 
kło nam jednej — zacnego starego Żmujdzina. Nie 
zapomniano jednak o nim. Na ubogim cmentarzu 
w Dziundziszkach, na grobie Dyrdejki, postawiono 
piękny krzyż żelazny i zasadzono kilka wierzb pła 
czących. Nie mógł mieć stosowniejszego pomnika, 
Żelazo było najwłaściwszym symbolem tego chara- 
kteru dzielnego i serca. Na krzyżu znajdował się na- 
pis skromny — a młodziu- 


zawsze, z jej zamyślenia, z jej smutków przelotnych 
się śmieje... I Władzia również długo nie posiedzi 
w domu. — Ładna i dobra dziewczyna podobać się 
musi, a gdy się w towarzystwie znajdzie, to niejedne 
oczy gonią za nią uparcie. 

Rodzicom, gdy już samotni zostaną, gdy czas 
coraz szczodrzej głowy im posrebrzy, pozostanie tyl- 
ko prócz pracy, do której przywykli, wspomnienie 
i kominek — no, i czasem dziecinny szczebiot wnu- 
ków, ta może najmilsza nagroda, jaką człowiek po 
spełnieniu obowiązków względem dzieci otrzymuje. 

Państwu Karolom w osamotnieniu towarzyszyć 
będzie stary Marcin, ten chłop srebrnowłosy, taki 
podeszły w lata, a jednak rzeżki jeszcze i zdrów. 
Tyle się przecież sochy w swoim życiu nadźwigał, 
tyle ciężką siekierą i cepami namachał, tyle niewygód 
użył, a jednak trzyma się jeszcze dzielnie i wielu 

młodszych od siebie pocho- 


tkie wierzby szumiały ga- 
łązkami nad grobem. 

Lecz opuśćmy cmentarze 
i umarłych — ci niech odpo- 
czywają w spokoju, którego 
może nigdy nie zaznali pod- 
czas doczesnej pielgrzym- 
ki — a pójdźmy natomiast 
między żywych, pójdźmy 
tam, gdzie młodość, do na- 
dziei, a starość do wspom- 
nień się uśmiecha. W dwor- 
ku zarzeckim gwarno jest 
dzisiaj i ludno. Szczery, we: 
soły śmiech, którym tylko 
młodość niezwarzona przed- 
wcześnie, rozśmiać się umie, 
rozlega się tu pod dachem 
niskim. 

Dzieci państwa Karolów 
zjechały się razem. Wszy- 
stkie są w domu — a jakże 
niepodobne do tych, któ- 
reśmy na początku niniejsze- 
go opowiadania poznali. 

Helenkę już znamy jako 
piękną, dorosłą pannę, Wła- 
dzia wesoła i figlarna jak 
zawsze, również powróciła 
do domu i długą sukienkę 
przywdziała. Janek między 
siostrami rej wodził. Agro- 
nom .to już był przecież, 
wyższą szkołę rolniczą ukoń- 
czył i tylko na czas krótki 
przyjechał do domu, gdyż 
miał zamiar w Poznańskie do pewnego wzorowegro 
majątku na praktykę pojechać, Czas obecny to waka- 
cye dla niego, - wypoczynek krótki. Znaczną jednak 
część chwil wolnych poświęca ojcu. Po folwarku 
z nim chodzi, w pole jeździ, o zawodzie swym przy- 
szłym rozmawia. 

Ojciec i matka z pewną dumą spoglądają na tę 
młodzież hożą, cieszą się, widząc dzieci zgromadzone 
razem, a chwile tej uciechy policzone już są, bo Ja: 
nek niebawem za chlebem w świat pójdzie, a pa- 
nienki, tylko patrzeć, jak dom opuszczą. 

Helenka nawet już teraz zamyśla się często 
i roztargnioną bywa, gdyż do Zarzecza przyjeżdża 
młody człowiek z sąsiedztwa i jest bardzo dobrze 
przez państwa Karolów widziany. Oświadczy się 
niezawodnie i nie dostanie odmowy, nie dostanie 
z pewnością; Helenka musi o tem coś wiedzieć, gdyż 
się rumioni i gniewa na Władzię, która figlarna jak 


Chłop półgłosem się modlił. 


wał. 

Pogrzebał też i babinę 
swoją, z którą co najmniej 
pół wieku zgodnie przeżył, 
bo chociaż, gdy się przy 
czem uparła, »wyperśwado- 
wał« jej po swojemu, nie- 
mniej jednak to na harmo- 
nię ich pożycia nie wpły- 
wało i uważanem było ja- 
ko rzecz zwyczajna, jako 
wrażenie, które od czasu do 
czasu urozmaicało jednostaj- 
ność życia. 

Po stracie swej kobieciny 
Marcin jeszcze bardziej przy- 
wiązał się do dworku i do 
państwa Karolów, nawet nie 
codzień na wieś zaglądał. — 
Miał wprawdzie syna i cór- 
kę i kilkoro wnucząt jasno- 
włosych, pyzatych, ale i zięć 
i synowa nie bardzo mu się 
»udalic — więc też dość 

. z daleka się trzymał. Wnu- 
czkom, ile razy do miasta 
jeździł, zawsze obwarzan- 
ków przywoził, ale im cza” 
su nie poświęcał. Czasem 
tylko, w niedzielę, wieczo- 
rem, na wzgórek pod krzyż 
przychodził i  zwabiwszy 
dzieciaki do siebie, pacie- 

"rza je uczył — i na tem koń- 
czył się jego z najbliższą 
rodziną stosunek. 

W folwarku za to był jak u siebie, cieszył się 
każdem powodzeniem, martwił suszą lub deszczem 
nie w porę, a gdy co do pana Karola o gospodar- 
stwie mówił, to pola, inwentarz, zboże, nie inaczej 
jak »nasze« nazywał. 

Dzieci bardzo też kochał. Kiedyś przypomniał 
Władzi »moranse« dawne i śmiał się dziadowina 
z panienki. 

— Dyć ja wdowiec tera jezdem — mówił — 
ksiądz da ślub przez ambaransu i chwestyi; kiej mie 
panna Władziunia popierwej chciała, to jo mogę te- 
ra we czwartek przyjść w zaloty, a w sobotę zara 
na zapowiedzie zaniosę. Słówko się rzekło, panien- 
ko, a tera, chcący nie chcący, trza za pannę mło- 
dą być... 

Władzia się śmiała. 

— Mój Marcinie — mówiła — wprawdzie zro- 
biłam wam zawód, ale wynagrodzę to — zamiast 
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mojej ręki, dostaniecie za to kolońskiej wody do 
tabaki — zgoda? ( 

— A juści, lepsy rydz niźli nic, a od złego 
dłużnika, to trza brać i łyka, jak to ludzie powiada- 
ją — zaś pachniąca tabaka to pono juz dla starego 
najlepse wesiele. = 

I delektował się stary ową tabaką pachniącą, 
a gdy Władzia odeszła, mówił do pana Karola: 

— Mój Boze miłosierny, jak to porosło pręd- 
ko, na pociechę wielmoznych państwa... 

— Tak, tak, Marcinie, czas idzie. 

— Przez urazy, co 'wielmozny pan casu wi- 
dzioł? ksynkę jeno; ale ja jesce nieboscyka pamię- 
tom i wielmoznego pana, jak maluśkim dzieciokiem 
jesce był — i te dziatecki pańskie, z nieboscykiem 
rządcą, niech se ta odpocywa z Bogiem, tośmy na 
ręcach nosili.. Tyla się ludzi przewinęło, jedne po- 
merli, drugie posiwieli, jense porośli, a cłek oto zyje 
i zyje jak stare gruscysko na miedzy, co ją co roku 
chłop sochą zawadzi, a ona jak stojała, tak stoi... 

— Jak stara grusza na miedzy? ha, po części 
to i prawda, mój Marcinie, 

— Bo juści ze nieco, jeno sprawiedliwa prawda, 
wielmozny panie. 


— A wiesz-że ty, na co Pan„Bóg ludziom nie- 


którym, dobrym zwłaszcza, takie długie życie daje? 

— A chtoby ta wolę Boską mógł pseniknąć, 
chto ją zgadnie. 

— Domyślać się można. Widzisz bo, mój bra- 
cie, tam daleko cmentarz... krzyże na nim stoją i tra- 
wa na mogiłach porasta — a tu ot, wioska i życie, 
w każdej prawie chałupie kolebka. 

— A juści je, mało nie w kuzdej izbie, a w dru- 
giej to i ze dwie się zdybie. 

— Więc pomiędzy kolebką a cmentarzem sta- 
rość jest, która te dwie tak sprzeczne rzeczy łączy 
i jak nić wiąże je z sobą. 

— Jak mić? — zapytał chłop zdziwiony — 
a bez co taka mić je? Nie mogę se jakoś pomiarko- 
kować tego dokumentnie. 

— Posłuchaj, wytłómaczę ci, kiedyśmy się roz- 
gadali o tem. Powiedz-żeż, kto młodego nauczy? 

— Dyć stary... . 

— Kto mu powie, co się tu działo dawniej, jak 
ludzie żyli, pracowali, cierpieli? 

a — Juści ze stary, on jeno moze se takie dawne 
historyje spamiętać. 

— Widzisz więc, starość powinna być nauczy- 
cielką młodości, powinna czas dzisiejszy z dawnym 
łączyć — i dlatego to jest ona niby nić, łącząca to, co 
już było, z tem, co jest obecnie... teraz zrozumiałeś? 

— Dyć tak to je, sprawiedliwie, zawdy my sta- 
re musimy młodych ucyć, bo przez tego toby się tak 
to wsyćko rozwydrzyło, zeby, na to mówiący — ki- 
jem do kościoła i do roboty nie nagnał. 

Długo na ten temat gwarzył pan Karol z Mar- 
cinem, bo też stary chłop, będący niejako patryar- 
chą swej wioski, nietylko nicią tradycyi łączył 
z przeszłością teraźniejszość, ale był także nicią, któ- 
ra wszystkie chaty z dworem łączyła, wpływem 
swym dopomógł niemało do ułożenia stosunków są- 
siedzkich, w sposób dla obu stron bardzo pożądany. 
A jednak nie było to tak łatwem, jak się zdaje. 
Nurtowały między ludźmi różne prądy, jak to się 


powszechnie po wioskach działo, a i dzieje jeszcze; . 


lecz odwracał je zawsze skutecznie wpływ Marcina, 
którego słuchano i szanowano we wsi. 

Noc była piękna, letnia, przeźroczysta niemal. 
W łagodnem jej półcieniu i półświetle od gwiazd 
i księżyca, można było dostrzedz wieżyczkę kościel- 
ną i rzekę szemrzącą tajemniczo, rzekę, której wody 
to ciemniejsze przybierały barwy, to mieniły się bla- 


skami pożyczonymi z góry, od świateł wiecznie je- 
_dnymi szlakami dążących. Ze wzgórza okolicę całą 

widać było — i topole wysokie przy ludzkich siedzi- 
bach, iobracające się leniwie skrzydła wiatraków — 
a cały ten obraz, tak powszedni, a jednak tak szcze- 
gólnie piękny, ujęty był w czarne ramy borów, ota- 
czających wieńcem owo koło przestrzeni dla oka 
ludzkiego dostępne. 

Długo światła błyszczały tej nocy w oknach 
dworu — nikt bo jakoś do snu nie miał ochoty. 

I Marcin stary też nie spał. Pożegnawszy pana, 
siadł na kamieniu i dumał... 

O czem rozmyślał, któż zgadnie? Przed Ocza- 
mi jego przesuwała się długa, bardzo długa pano- 


rama najrozmaitszych obrazów. Tu się w tej wiosce. 


urodził, wychował, całe życie w niej spędził, tu kie- 
dyś stare kości na spoczynek położy — szerszego 
świata nie zaznał, a jednak widział tak dużo. A gdy 
do tego doda to, co z ust ojców i dziadów słyszał, 
to mu się w myśli wysuwają dzieje całe tego małego 
zakątka — i zarazem wszystkich takich zakątków dzieje. 

W długiem pasmie tych wspomnień tyle roz- 
maitych wspomnień, tyle rozmaitych barw było: — 
jasnych i ognistych, krwawych i czarnych jak rozpacz, 
i szarych jak ta biedna ziemia, po której stąpamy. 

Mały zakątek, mała garstka ludzi — a wspomnień 
: smutnych tak dużo — ileż więc ich świat cały posiada? 

Zląkł się chłop widać tego pytania, które mu 
się uparcie do głowy cisnęło, wstał i powoli, cię- 
żkim krokiem powlókł się ku wsi. 

Poszedł ku swojej dawnej chacie, na wzgórek, 
na którym stał krzyż poczerniały, z fundacyi jego 
rodziców. Staruszek to już był także, ale trzymał się 
jeszcze — umocniony, podparty. 

Marcin czapkę zdjął, ukląkł na ziemi i w mo- 
dlitwie zatonął. 

Wiatr łagodny rozrzucał jego włosy srebrne, 

„chwytał na swe skrzydła westchnienia i niósł je da- 
leko... daleko. 

Chłop półgłosem się modlił i móżna było w ci- 
szy nocnej dosłyszeć oderwane wyrazy: 

— Zmarłym wiecne odpocnienie... żywym Two- 
je wspomozenie, a tym, chtóre cierpiące są i smu- 
tne — pociesenie daj, Panie... 

Biegły w przestrzeń słowa serdecznej modlitwy, 
a wtórowały im tajemnicze szmery uśpionej ziemi.. 
te zagadkowe szepty, które tylko sercem odczuć 
i zrozumieć można... 

KONIEC. 
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Z tatrzańskich legend. 


W tatrzańskich górach, w zaklętej grocie, 
W. pancerzach z stali, w srebrze i złocie 
Śpią snem głębokim polscy rycerze... 
U stropu groty trzy gwiazdy płoną: 
Gwiazda miłości, nadziei, wiary, 
Jako narodu Lachów puklerze.,, 
U wejścia czuwa nasz orzeł stary, 
Na falę ludzi patrzy uśpioną 
Okiem miłosnem, zaszłem łzą żalu... 
Czuwa, aż Zygmunt hejnał zadzwoni, 
AŻ echo dźwięczne zabrzmi w Podhalu... 
Wówczas rycerzy wezwie do broni 

Na krwawy z wrogiem bój!... 
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A przecie są jesce uściwe kobiety na świecie 
i to nie trza ich daleko sukać, ino w Grądach wele 
Bolesławia. Litościwe te osoby, wiedząc, ze mi zy- 
wot zmalał bez wielgi pust, kazały unieść kurkom 
jajek, a dołozywsy do tego trzy ogony „Jefzanu, przy- 
słały mi w pudełku, abym biedy przez święta nie 
cierpiał. 

Jagem 'porachował, to miała być tego kopa 
i dwadzieścia siedem, choć moja gospedyni gróbar- 
ka padała, ze ino równa kopa. Ja wiem, ze jak ja 
porachował, to było tyle, co było, ale w porachun:, 
ku gróbarki zmalało. Ale i tak nic nie skodzi, bo, 
i tak mie, chwała Bogu, bandzioch bolał. 

Zal mi ino, ze bezemnie gospodyni grzych se 
zrobili. Ale to między ludźmi juz tak idzie. Spytaj 
niejednego: i 

— Skąd to mas? — a odpowie ci: 

— E, wziąłem se ta z Jaśkowego podworca, 

— Jak to wziąłeś? To niby ukradeś? 

— A niechze Bóg broni od grzychu! Cobym 
ta zaś miał kraść?! Lezało pod Ścianą, tom se wziął. 

I bez takie gadanie, tó u nas złodziejów niema,, 
ino są tacy, co se cudzą rzec bierą. 

Jak nie wierzycie, to wam opowiem jedno zda- 
rzenie, a uwierzycie. 

W pewny parafii. był bidniutki a chorowity 
probosc. Serce miał miękie, więc jaki się mu graj- 
car trafił, dawał jesce bidniejsem. Przysła spowiedź 
wielganocna, ludzisków sło do niej moc, 'a w ko- 
ściółku dla słabowitego jegomościa ziąb był okru- 
tny. Bez to pada raz zartem, trochę trochę naprawdę 
do ludzi: 

— Ziąb strasecny w kościółku, ale w zakrystyi 
jest piecyk. ]Jagbyście tak poprzynosili po polanku 
drzewa, zapaliłoby się i byłoby wam i mnie ciepło. 

Jakoż nazajutrz przy zakrystyi naskładali lu- 
dzie sporą kupę paliwa. Tak było parę dni. Jego- 


„mość się ciesył, ze ma tak poćciwych parafian i nie 


musi ziębnąć przy spowiadaniu. 

Dopiero za parę dni przychodzi na plebanię le- 
śnica i pada: 

— Jegomościeńku, w dworskim lesie okropnie 
drzewo kradną! 

— Cóż ja na to — prawią jogomość — trza 
lepiej pilnować. 

— Toć ja pilnuje! Ale ci, co kradną, nosą 
drzewo do kościoła i jegomość niem kazą palić. 

Zasumował się jegomość, rzec zbadał i przeko- 
nał się, ze ono prawda. Zwymyślał swoje owiecki 
na cem świat stoi i zakazał tego więcej robić. 

A cóz na to ci, którzy kradli? Oto padali, ze 
oni nie kradli, ino brali. Chcieli się jegomości przy- 
słuzyć, a swego jem zal było. Bez to, idąc bez las 
do spowiedzi, kradli dworskie i zdawało się jem, ze 
nie grzysą, ale nawet dobrze robią.. Takie to są 
ludzie! 


Z TYGODNIA. 


Z Sejmu. W dniach 18 i 19 b. m. obradował 
we Lwowie Sejm krajowy. Dwudniowa ta sesya po- 
siada duże znaczenie z powodu, że na niej stwier- 
dzoną została zgoda Polaków i Rusinów na przyjęty 
przez komisyę sejmową projekt reformy wyborczej. 
W tym duchu, bardzo roztropną i każdemu trafiającą 
do przekonania, wygłosił mowę namiestnik Dr Bo- 
brzyński. Spodziewać się należy, że Sejm na sesyi 
kwietniowej przyjmie ustawę o reformie wy- 
borczej, której referentem wybrany został poseł 
hr. Stanisław Henryk Badeni. Wówczas tok spraw 
krajowych. nie napotykałby na utrudnienia, Rusini 
zaprzestaliby hałaśliwej obstrukcyi w Sejmie, a tak 
upragniony spokój narodowościowy w kraju zape- 
wniłby jego dalszy rozwój. 

Na posiedzeniach przedświątecznych Sejmu pro- 

wadził obrady nowy marszałek krajowy Adam hr. 
Gołuchowski. Mową swą powitalną uczynił na po- 
słach jak najlepsze wrażenie, a jako przewodniczący 
kierował obradami z taktem, spokojem i doskonałą 
znajomością regulaminu sejmowego. 
Zatarg Austryi z Czarnogórą. Stosunki Au- 
stryi z Serbią, tak naprężone od szeregu miesięcy, 
zaczęły się poprawiać i zdawało się, że już z żadnem 
państwem bałkańskiem nasza monarchia nie będzie 
miała zatargów, gdy wybuchł w Wielkim tygodniu 
poważny zatarg Austryi z Czarnogórą. Wojska czar- 
nogórskie dopuściły się wielkich nadużyć przy bom- 
bardowaniu miasta Skutari, niszcząc dzielnice cudzo- 
ziemskie i konsulat austro-węgierski, oprócz tego 
zamordowano katolickiego księdza Palicza i zaczęto 
w sposób barbarzyński nawracać gwałtem na pra- 
wosławie katolików i mahometan albańskich. Rząd 
austryacki zażądał wobec tego od rządu czarnogór- 
skiego wyjaśnień i pełnego zadośćuczynienia. Jak 
słychać, podobno Rosya w tej sprawie nie będzie 
popierać Czarnogóry. W tąkim razie Czarnogóra da- 
łaby bez trudności naszej monarchii zadośćuczynie- 
nie i zatarg rychłoby się zakończył. 

Nowy podatek w Niemczech. (Gazety nie- 
mieckie donoszą, że na pokrycie nowych zbrojeń nie- 
mieckich zaprowadzony będzie jednorazowy podatek 
narodowy od majątków przenoszących sumę 30.000 
marek i że panujący książęta Rzeszy nie zostaną od 
niego zwolnieni. W tej sprawie cesarz Wilhelm miał 
się wyrazić, że rok 1813 był rokiem ofiar, że więc 
niech i rok 1913 będżie taki sam, gdyż czasy obecne 
są również poważne, jak przad stu laty. ` 

Szturm na Adryanopol. Dnia 25 b. m, przed- 
sięwzięły wojska bułgarskie jeneralny szturm przeciw 
wysuniętym pozycyom Adryanopola od strony wscho- 
dniej, które po krwawej walce zdobyły. 

Bitwa na linii Czataldży. Na linii Czataldży 
odrzuciły wojska bułgarskie nieprzyjaciela na całej 
linii w tył i obsadziły linię Armanli Epiwator. 

Kapitulacya 15 tysięcy Turków. Dżawid 
basza poddał się z 15 tysiącami ludzi wojskom serb- 
skim nad rzeką Skumbi. 

Jeńcy tureccy w Grecyi. Ogólna liczba jeń- 
ców tureckich, pojmanych przez Greków obecnie, 
wynosi 100.000 ludzi. Śkarb państwa greckiego, jak 
gazety donoszą, wydał na ich utrzymanie pięć mi- 
lionów franków. Cyfra ta jednak zdaje się być prze- 
sadzoną. , 

Japońscy wojskowi w Europie. Japońska 
misya wojskowa przyjeżdża wkrótce do Europy ce- 
lem przeprowadzenia studyów naukowo wojskowych, 
szczególniej w Niemczech. Na czele tej misyi stoi 
generał Hoszino, należący do sztabu generalnego 
japońskiego, $ 


„ _ bą, co się dało. 


KRONIKA. 


Wszystkim, którzy nam nadesłali ży- 
czenia Świąteczne, składamy na tem miejscu ser- 
deczne „Bóg zapłać!“ SĄ 


Dzisiejszy numer jest ostatnim w pierwszym 
kwartale. Kto ma zapłaconą prenumeratę tylko za 
pierwszy kwartał a nie odnowi jej, już następnego 
numeru nie otrzyma. 

W dzisiejszym numerze kończymy druk powie- 
ści p. t. » Po Zawierusze«, zaś w dwóch następnych 
umieścimy zabawną humoreskę p. t. » Kuba Dzięcioł«, 
poczem będziemy drukowali bardzo ciekawą powieść 
p. t. »Czarna zarazac. 

Pomoc dla Galicyi. Na odbytej w ubiegłą 
sobotę w ministerstwie spraw wewnętrznych konfe- 
rencyi międzyministeryalnej, która zajmowała się 
zarządzeniami w interesie cierpiącej wskutek niepo 


»R OL A« 


myślnych stosunków gospodarczych ludności Galicyi, : 


uchwalono: 1) przeznaczyć 400.000 kor. na prace na 
takich drogach, dla których*projekty już są zatwier- 
dzone, względnie dla których przewidzianą Jestą uz 
wencya państwowa; 2) kredyt do rozporzędzenih ga- 
licyjskiego Wydziału krajowego w wysokości 200.000 
kor. dla przeprowadzenia robót, będących w intere- 
sie ogółu; 3) przeznaczyć kredyt 
400.000 kor. do dyspozycyi namiestnictwsana roboty 
na drogach nierządowych. Przewidziane prace two- 
rzą tylko część akcyi, mającej na celu złagodzić na- 
stępstwa upadku gospodarczego i przeciwdziałać bra- 
kowi pracy w Galicyi. Uchwalone kredyty zapewnią 
pracę znacznej ilości robotników. 
Szajka włamywaczy. Piszą nam z powiatu 
myślenickiego: Niewyśledzona dotychczas szajka wła- 


w wysokości- 


mywaczy grasuje w okolicy Sułkowic i Krzywaczki. 


Niedawno dokonała ta szajka włamania do karczmy 
w Krzywaczce, potem w Izdebniku, w Biertomicach, 
a ostatnio dn. 12 b. m. w Palczy, gdzie włamywacze 
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w sposób bezczelny wybili otwór w ścianie od stro- , 


ny przeciwnej drogi i dostawszy się do sklepu, po- 
robili spustoszenia w towarach. Najedli się i napili 
do sytości, a potem otworzyli drzwi i zabrali ze so- 
Ślad za tą bandą zniknął. 


Przeciwko żydom. Donoszą ze Lwowa że za- * 


czął się tam szerzyć ruch przeciwko żydom. Posta- 
nowiono zorganizować na Galicyę bojkot żydów, na 
wzór urządzonego w Królestwie. - 

Usiłowane podpalenie miasta. Ze Stanisła- 
wowa donoszą dzienniki lwowskie, że miasto zaalar- 
mowane zostało we środę dn. 22 b. m. w południe 
dziewięciu pożarami, które wybuchły w różnych stro- 
nach miasta w ciągu niespełaa dwu godzin. Łatwo 
zrozumieć, jaką trwogę tego rodzaju podpalanie do- 
mów wywołało wśród ludności, Sprawca, bo chodzi 
tu o podpalenie, był wszędzie ten sam. Znajdowano 
bowiem wszędzie szmaty polane naftą na strychach. 
Pierwszy pożar wybuchł o godz. 12 na strychu ka- 
mienicy przy ulicy Wincentego Pola. Następne w kil- 
kunastu minutowych odstępach przy ulicach Kazi- 
mierzowskiej, Ferdynanda, Berka naprzeciw teatru, 
na strychu kahału obok »Sokośa«. — Ostatnie 
cztery kamienice znajdują się przy placu Mickiewi- 
cza, gdzie zgromadziły się tłumy publiczności. Za- 
mieszanie przy każdym nowym pożarze było okro- 
pne. Kilka fałszywych alarmów, bo lada dym z ko- 
mina był już poczytywany za pożar, zwłaszcza, że 
wszystkie ognie wybuchały na strychach, dopełniło 
miary ogólnego przerażenia. Według przypuszczeń 
policyi, we wszystkich wypadkach czynna była szaj- 
ka małoletnich podpalaczy, którzy przed paru tygo- 
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dniami już byli aresztowani i przyznali się do pod- 
łożenia ognia na strychu w pięciu wypadkach. 

Zmiażdżony przez pociąg. Piszą nam z Przy- 
wozu na Śląsku: W niedzielę, dnia 16 marca zdarzył 
się na dworcu przywozkim do przesuwania wagonów 
nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą padło życie 
ludzkie. Budnik Jan Matischek, przechodząc przez 
tor kolejowy, porwany został przez przejeżdżający 
szybko pociąg ciężarowy. Dostał się biedak pod ko- 
ła. Wydobyto go straszliwie pogruchotanego. Zmarł 
w kilkanaście sekund po wypadku. 

Socyaliści właścicielami gorzelni. Ze Ślą- 
ska piszą nam: Radwanice, wieś pod Ostrawą Pol- 
ską, szczyci się nowym nabytkiem na polu ekono- 
micznem t.j. pierwszą socyalistyczną gorzelnią. Szko- 
da tylko, że stan robotniczy ciągle popada w zale- 
żność żydowskich kapitalistów, głoszących zasady 
socyalizmu dla własnego interesu. W tym wypadku 
głównym akcyonaryuszem jest tu znowu firma Ska- 
ret et Comp., dzierżawca browaru radwanickiego. 

Oświata ludowa w Królestwie — Galicyi 
a Bułgaryi. Wszystkich dzieci w szkołach ludo- 
wych w Królestwie było w 1912 roku 350.034, Czyli 
tylko 30 dzieci na 1000 ludności. — W Galicyi zaś, 
która ma o jedną trzecią mniej ludności, niż Króle- 
stwo, uczęszczało do szkół ludowych w tymże roku 
984.585 dzieci. Gdyby więc w Królestwie miał za- 
panować ten stosunek w tej dziedzinie, co u nas, do 
szkół początkowych w Królestwie Polskiem powin- 
noby uczęszczać półtora miliona dzieci. czyli cztery 
razy więcej, niż obecnie. W Galicyi dzieci w szko- 
łach początkowych uczą się dwa razy dłużej, niż 
w Królestwie, a w ogóle prawie trzy razy więcej 
dzieci do szkół elementarnych uczęszeza. — Nawet 
w Bułgaryi, która niedawno temu zajmowała jedno 
z ostatnich miejsc w dziedzinie oświaty ludowej — 
dziś widzimy już stosunkowo dużo więcej dzieci, niż 
w szkołach początkowych Królestwa. W roku 1906 
uczęszczało tam 334.779 dzieci do szkół elementar- 
nych, co wobec 4210 tysięcy ludności znaczy, że 
w Bułgaryi przeszło dwa razy więcej, niż w Polsce 
pod zaborem rosyjskim dzieci ma zapewnione wy- 
kształcenie elementarne. Straszny ten obraz rządów 
rosyjskich w Królestwie, pragnących przez uniemo- 
żliwienie oświaty najszerszym masom ludności, do- 
prowadzi kraj do zdziczenia i moralnego upadku. 

Godne naśladowania. Gazety warszawskie 
donoszą, że coraz częściej z różnych zakątków kraju 
dochodzą wieści o zapadających na zgromadzeniach 
gminnych uchwałach, których treść świadczy o zna- 
cznem wzmożeniu się żywotności w zgromadzeniach 
gminnych. Tak n. p. w Sterdyni (powiat sokołowski 
gubernii siedleckiej), na zebraniu gminnem uchwa- 
lono jednomyślnie, aby wszelkie handle z napojami 
alkoholicznymi w obrębie gminy sterdyńskiej w nie- 
dziele i święta były zamknięte. Nadto z czystych 
zysków kasy gminnej przeznaczono 420 rbl. na straż 
ogniową, która się organizuje w Sterdyni, przeszło 
1000 rubli na szkołę 4 klasową, która ma powstać 
w Sterdyni, i 160 rbl. na telefon do powiatu Soko- 
łowa. Jednocześnie w gminie Czerwone (powiat kol- 
neński, gub. łomżyńskiej), zebranie gminne uchwa- 
liło wyasygnować około 180 rubli z kasy gminnej 
pożyczkowo - oszczędnościowej na prenumeratę pism 
ludowych dla wiosek. 

O cud cudotwórcy. W sądzie gminnym 
w Wawrze pod Warszawą toczyła się sprawa, jakich 
mało... Niejaka Chaja Heimanowa mieszkała tam od 
roku. Heimanowa była już matką czterech córek, 
więc obawiała się, że i piąte spodziewane dziecko 
będzie córką. Sąsiadka doradziła, żeby Heimanowa 
udała się do rabina »cudotwórcy« Nuty Hercmana, 
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który na to poradzi. Hercman obiecał, że tym razem 
będzie syn i otrzymał za to 70 rubli. Urodziła się 
jednak córka. Wtedy za poradą wuja Heimanowej, 
»cudotwórce« zawiadomiono fałszywie, że się syn 
urodził i zaproszono go. Gdy »cadyk« przybył, spo- 
liczkowano go i zażądano zwrotu 70 rubli, ale »re- 
be«< ulotnił się »cudownie«. Sprawa oparła się o sąd. 
W sądzie w Wawrze jednak oskarżony dowodził, że 
nie jest wcale »>cadykiem« i że przez pomyłkę go 
aresztowano, zamiast »cudotwórcy«. Sąd wobec tego 
uwolnił oskarżonego, a teraz odbywają się poszuki- 
wania przez policyę »cudotwórcy«, który »cudownie« 
się ulotnił. 

Sąd doraźny na złodziejkę. Widownią nie- 
zwykłego sądu doraźnego był niedawno temu targ 
na Grzybowie w Warszawie. Jeden z rzeźników 
schwycił na gorącym uczynku kradzieży jakąś ko- 
bietę około 30 lat mającą. Ponieważ sąsiedzi poszko- 
dowanego oświadczyli, że już kilkakrotnie zauważyli 
tę złodziejkę, kręcącą się po targu, przeto rada w ra- 
dę postanowiono ją na miejscu ukarać. Pomocnicy 
rzeźnicy obezwładnili złodziejkę, położyli na pieńku 
i ku głośnej uciesze gawiedzi targowej, wymierzyłi 
jej pasem kilka porządnych uderzeń. Po dokonanej 
egzekucyi, według słów naocznych świadków, zło- 
dziejka podziękowała za karę, a to z tego względu, 
że nie oddano jej w ręce policyi. 

Nędza w Łodzi. Przesilenie ekonomiczne, ja- 
kie przechodzi przemysł w Łodzi, olbrzymiem prze- 
mysłowem mieścię Królestwa Polskiego, sprowadziło 
straszną nędzę wśród tamtejszych robotników. Liczba 
ofiar głodu w łodzi zwiększa się z dniem każdym. 
Pogotowie ratunkowe ciągle jest wzywane do osób, 
które pozostając bez zajęcia i mieszkania, uległy zu- 
pełnemu wyczerpaniu sił na ulicach miasta. Stan ten 
jest tem beznadziejniejszy, gdyż niema nadziei pole- 
pszenia się położenia. 

Rewolucyjne konie. Polakożercze gazety ro- 
syjskie, omawiając rewizye, dokonane w majątkach 
paru właścicieli ziemskich, Polaków na Rusi, rzuca- 
ją pod ich adresem niedorzeczne oskarżenie. Dziwią 
się mianowicie, że prowadząc znaczną hodowlę koni, 
w tym roku, wbrew zwyczajowi, nie chcieli ich sprze- 
dawać, a gdy wybuchnęła wojna bałkańska, poczęli 
nawet zakupywać konie w Rosyi centralnej i gro- 
madzić żywność. »Ta okoliczność wywołała rewi- 
zye«. Były to zatem, w wyobraźni złośliwych gazet 
rosyjskich, konie rewolucyjne, przeznaczone pewnie 
dla konnych powstańców. 

Straszna śmierć lekarza. Z Podlasia, pod 
zaborem rosyjskim, donoszą: W pobliżu stacyi Ło- 
baczew dróżnik obchodowy na 188 wiorście odnogi 
brzeskiej kolei nadwiślańskich znalazł trupa mężczy- 
zny, przyzwoicie ubranego, ze strzaskaną głową 
i obciętemi obiema nogami. Ze znalezienych przy 
zabitym dowodów okazało się, że był to Ś. p. Dr 
Henryk Żmigrodzki. Powód i okoliczności okropnej 
śmierci lekarza pozostają niewyjaśnione, jak również 


nie wykryto, który pociąg pozbawił go życia. adi 


- myślają się tylko, że nieszczęśliwy lekarz wy * 
z wagonu podczas biegu pociągu i poniósł śmierć f- 


na miejscu. p" ig 

Amnestya na Litwie a księża. Ksiądz ad- 
ministrator wileński zwrócił się do rosyjskiego mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych z listą zawieszonych 
administracyjnie w pełnieniu obowiązków księży dye- 
cezyi wileńskiej z propozycyą przywrócenia im praw. 
W odpowiedzi na to ministerstwo oświadczyło, że 
nie jest w stanie zadosyćuczynić propozycyi ks. ad- 
ministratora co do zbiorowego »ułaskawienia« księ- 
ży katolickich, Wolno wszakże przesłać do Peters- 
burga sprawy księży z osobna — wówczas »nie wy- 
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łączone są nadzieje, że niektórzy z. księży, zawieszo- 
nych w obowiązkach w trybie administracyjnym, 
prawa odzyskają«. Jako uzupełnienie tej wiadomości 
trzeba dodać wiadomość pism warszawskich z Peters- 
burga, że w związku z odrzuceniem przez senat skarg 
kasacyjnych Macocha, Heleny Maącochowej i Star- 
czewskiego krążą pogłoski, że do wszystkich skaza- 
nych, prócz Macocha, zastosowana będzie amnestya. 
Jawna więc jest łagodność rządu rosyjskiego i po- 
błażliwość dla zbrodniarzy i przestępców ale — niepo- 
litycznych. 
Wypadek otrucia całej rodziny. Na Litwie, 
w miasteczku Falun w grodzieńskiej gubernii, otruła 
się obiadem cała rodzina obywatela Krukowskiego, 
składająca się z ośmiu osób. Podejrzewają zemstę 
służącej za surowe obchodzenie się z nią. 
Amnestya dla rzezimieszków. Według tym- 
czasowych obliczeń, ogółem wypuszczono z więzień 
na mocy amnestyi carskiej z powodu 30o'lecia pa- 
nowania dynastyi Romanowów 9.958 osób, w tej 
liczbie tylko 840 więźniów politycznych a aż 9.116 
złodziei, zbrodniarzy, koniokradów i innych drabów. 
Prześladowanie księży przez rząd rosyj- 
„ski. Ministerstwo spraw wewnętrznych w Peters- 
burgu zażądało od biskupa dyecezyi lubelskiej, aby 
usunął ks. Antoniego Śliwińskiego ze stanowiska 
proboszcza parafii Łomazy i przeniósł go do której- 
kolwiek z parafij w powiatach zachodnich dyecezyi. 
Ks. Sliwińskiemu zarzucono ochrzczenie dziecka pra- 
wosławnego, wyspowiadania prawosławnej, wygła- 
szania kazań, mających na celu pobudzanie prawo- 
sławnych do przechodzenia na katolicyzm. Mieszkań- 
cy parafli Łomazy wnieśli prośbę o pozostawienie 
ks. Śliwińskiego na probostwie. $ 
Nieszczęśliwy wypadek na Wiśle. Niezwy- 
kle smutne zajście wydarzyło się niedawno w nocy 
ma Wiśle, tuż pod Gdańskiem, pociągając za sobą 
śmierć sześciu osób, powracających z wesołej zaba. 
wy. Rodzina Blanków, z Ujścia Wisły, miejscowości 
położonej opodal Gdańska, z drugiej strony rzeki, 
złożona z ojca, matki i dwóch niezamężnych córek, 
wybrała się wieczór na proszoną zabawę, która trwa- 
ła do białego rana. Po ukończonej zabawie, cała ro- 
dzina, a z nią także Sstarający się o mfodszą córkę, 
cieśla okrętowy, Mański, wracając razem do domu, 


znaleźli się nad Wisłą, przez którą, mimo, iż silna 


kra płynęła, postanowili się przeprawić, aby w ten 
sposób skrócić sobie drogę, zamiast kołować spory 
kawał, aż do mostu w Grdańsku. 


a 


. 


Mieszkający nad rzeką obywatel tamtejszy, Gu- 
'erte, podjął się przeprawić całe towarzystwo na drugi 
brzeg. Część drogi minęła bez wypadku, skoro jednak 
łódka znalazła się na środku rzeki, poczęły w nią 
bić olbrzymie kry, grożąc rozbiciem lub zatopieniem 


statku. Groźne niebezpieczeństwo wywołało wśród 
trzech obecnych na łodzi kobiet ogromną trwogę, 
skutkiem czego w największym przestrachu rzuciły się 
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razem ku tyłowi, obciążając łódź tak silnie, iż po- 
częła nabierać wody. — W pewnej chwili uderzyła 
o łódź niesiona silną falą kra i zalała ją całkowicie, 
Statek zatonął z miejsca, a wszystkie sześć osób 
wpadły do wody. Wołania o pomoc nie i r 
tatu, ponieważ nikogo nie było w pobliżu, Po krót- 
kiej, lecz rozpaczliwej walce z potężnym żywiołem, 
wszyscy poszli na dno. — Cztery zwłoki znalezioao 
wyrzucone na brzeg w pobliżu miejsca wypadku, 
dwa pozostałe -ciała uniosła woda ze sobą. 

Pruscy kusiciele. Różni agenci objeżdżają 
wsie w W. Ks. Poznańskiem i pod groźbą wywła- 
szczenia namawiają tamtejszych polskich gospodarzy 
do sprzedaży gospodarstwa z wolnej ręki, oczywi- 
ście w przeważnej części obcym lub komisyi kolo 
nizacyjnej. (Gazety poznańskie przestrzegają gospo- 
darzy przed takimi niesumiennymi ludźmi, którzy 
w najrozmaitszy sposób kuszą lud polski do pozby- 
wania się ziemi, : 

Balonem przez Ocean. W Monachium, w Ba- 
waryi, odbyła się próba wielkiego balonu »Suchard 
Il«, mającego odbyć w roku bieżącym podróż napo- 
wietrzną z Europy do Ameryki. — Balon ten o po- 
jemności 7000 metrów sześciennych, może unieść 
kilka osób, znaczne zapasy żywności i łódź ratunko- 
wą. W piątek ubiegły o godzinie 12 i pół po po- 
łudniu, »Suchard IIe wzbił się w powietrze z sze- 
ściu podróżnymi i w ciągu minuty dosięgnął wyso- 
kości 3coo metrów. Po trzygodzinnej podróży pró- 
bnej, balon wylądował szczęśliwie w miejscowości 
w Amerang, na południe od Monachium. ` 

Polacy w Adryanopolu. Austryackie mini- 


sterstwo spraw zagranicznych otrzymało listę pod- - 


danych austryacko - węgierskich, znajdujących się 
w Adryanopolu; jest ich ogółem 74. W liście tej 
znajduje się nazwisko pp. Strusińskich w Adryano- 
polu z trojgiem dzieci, oraz niejakiego Schwarza, pð- 
chodzących z Galicyi. Poddanych niemieckich jest 
w zamkniętym Adryanopolu 44. 

Polski leśniczy w Bułgaryi. Ludność buł- 
garska wbrew przepisom i kontroli rabuje i wycina 
lasy zarówno gminne, jak państwowe. Wszelkie usi- 
łowania leśniczych i inspektorów leśnych idą na 
marne, a nawet są niebezpieczne dla ich własnego 


_ Życia. W przeszłym roku chłopi z zasadzki zabili 


jednego z najzdolniejszych nadleśnych, Popowa, (wy- 
chowańca akademii leśniczej lwowskiej), za to, że nie 
pozwalał trzebić lasu, a przed kilku laty ten sam 
los spotkał znakomitego pisarza bułgarskiego Aleko 
Konstantinowa, dlatego, że przypadkowo jechał w po- 
wozie razem z adwokatem, broniącym sprawy ludo- 
wej pewnej gminy. Obecnie do gospodarki lasów 
rządowych w Bułgaryi powołany został z Galicyi 
jeden z polskich leśniczych, człowiek energiczny 
i bardzo zdolny w swym zawodzie, 

Brak lekarzy w Serbii. Serbskie minister- 
stwo wojny zwróciło się do słowiańskich Izb lekar- 
skich z prośbą, aby wysłano na plac boju kilku bo- 
daj lekarzy, ponieważ liczba rannych wciąż się zwię- 
ksza, a lekarze serbscy. nie mogą podołać pracv, 
Nadto i kraj cierpi na brak lekarzy. Płacę wyzna 
czono w kwocie 400 dynarów miesięcznie (400 koron); 
prócz tego koszta podróży tam i z powrotem. i 

Drogocenne wykopalisko. Z Rzymu dono- 
szą, że w tych dniach pewien wieśniak przy orce 
swej gleby natknął pługiem na jakiś twardy przed- 
miot. Począł grzebać i spostrzegł bronzową statuę. 
Wieść się rozniosła szybko i poczęto badać figurę. 
Okazało się, że jest to starożytna i drogocenna sta; 
tua z zamierzchłych czasów, która długie wieki spo- 
czywała w ziemi. Znawcy orzekli, że jest to drogo- 
cenna rzeżba, przedstawiająca św. Jana Chrzciciela, 
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Pewien milioner amcrykański zaofiarował za nią 
wieśniakowi trzy miliony franków. Ponieważ jednak 
we Włoszech istnieje prawo, zakazujące bez zezwo- 
lenia rządu wywozu z kraju dzieł sztuki, musiał wie- 
śniak zrzec się amerykańskich milionów. Rząd wło- 
ski wypłacił mu tylko 400 tysięcy franków i umie- 
ścił statuę w jednem z muzeów rzymskich. 
Śmiertelne spotkanie. W Genui, we Wło- 
szech , zdarzył się niedawno bardzo przykry wy- 
padek. Pewnego dnia zjawiła się w przystani mor- 
skiej panienka, córka oficera francuskiego; wyjecha- 
ła ona naprzeciw swego narzeczonego, również ofi- 
cera, wracającego z Chin. Po długiem oczekiwaniu 
spostrzegła wreszcie zbliżający się statek. Kiedy 
okręt wjeżdżał do portu, ujrzała na pokładzie swego 
narzeczonego, machającego chusteczką i uśmiecha- 
jącego się radośnie. Statek przybił do brzegu, za- 
rzucono pomost i narzeczeni rzucili się sobie w objęcia. 


ANAN 
DR 


am D 
5 Z 


7 


Naraz narzeczony uczuł, że ciało panienki jest 
bezwładne i zaczyna mu ciężyć. Zrazu myślał, że to 
tylko omdlenie z radości; znalazł się lekarz, który 
chciał młodą damę ocucić. Napróżno! Pokazało się, 
że narzeczony, ściskając panienkę gwałtownie, skrę- 
cił jej kark, tak, że bez jęku umarła. Młody. czło-: 
wiek dowiedziawszy się o tem, chciał skoczyć w wo- 
dę iledwo go otaczający od tego wstrzymali, a kie- 
dy go aresztowano, bez oporu poszedł za urzędni- 
kiem policyjnym, mówiąc z płaczem: Bądźcie łaska- 
wi, zasądźcie mnie na śmierć. 

Ochrona przed gradem. Zaprowadzone je- 
szcze koło połowy XVIII wieku strzelanie z dział - 
do chmur gradem grożących, rozpowszechniło się 
z biegiem czasu w północnych Włoszech, mianowi- 
cie w Lombardyi i w południowej Francyi; okazało 
się jednak po umiejętnem zbadaniu przez przyrodni- 
ków jako proste złudzenie. Jak tworzy się grad, do- 
tychczas nauka nie wyjaśniła; przypuszcza się tylko, 
że w tem izapewne znaczną odgrywe rolę elektry- 
czność, będąca w powietrzu, która obok siły ciężko- 
ści przyczynia się do powiększenia siły, z którą grad 
uderza o ziemię. Spodziewać się przeto należy, że tę 
siłę uderzan'« gradu o ziemię można zmniejszyć, wy- 
równywując elektryczność powietrza z elektryczno: 
*cią ziemi. We Francyi, która ponosi corocznie wiel- 
NIE iy od gradu, dochodzące do kilkuset milio- 
rów franków, po ustaniu wspomnianego strzelania - 
do chmur, utworzył się komitet ochrony przed gra- 
dem, który występuje do walki z gradem za pomocą 
odprowadzenia elektryczności powietrza do ziemi 
osobnemi, bardzo szybko i energicznie działającemi 
przewodami. 

Medal wojenny po 42 latach. Pisma fran- 
cuskie donoszą, że niejaki Ludwik Guittet, który słu- 
żył w 1870 r. w 15 batalionie strzelców, został już 
wówczas przedstawiony do otrzymania wojennego 
medalu zasługi za to, że uratował życie swemu do- 
wódcy kompanii i sam przy tem odniósł ciężką rą- 
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nę. Sprawa udzielenia tego medalu Guittetowi po- 
szła tak dalece w odwłokę, że otrzymał go dopiero 
teraz przed kilku tygodniami po 42 latach! 

Francya przed 50 laty a dziś. Walka o wol 
ność narodu polskiego w 1863 r. odbiła się głośnem 
echem w całej Europie. Z największą sympatyą od- 
nosili się dó niej Francuzi. Wielu nawet najwyższych 
oficerów francuskich pospieszyło do Polski i wzięło 
udział w powstaniu. Panujący podówczas we Fran- 
cyi cesarz Napoleon III, chciał pośredniczyć na rzecz 
Polski i w tym celu porozumiewał się z Anglią 
i Austryą, jednakże do porozumienia między mocar- 
stwami nie przyszło. Nie tak wszakże myślał naród 
francuski, który domagał się wojny z Rosyą w spra- 
wie Polski. Świadczy o tem adres robotników pa- 
ryskich do cesarza Napoleona III, zaopatrzony w kil- 
kadziesiąt tysiący podpisów. Adres ten opiewa: 
»Najjaśniejszy Panie! Wobec zbrodni, popełnianych 
przeciwko ludzkości, niema stronnictw we Francyi — 
jest tylko naród zawsze gotowy stwierdzić solidarność 
ludów. Rosya zabija Polskę. Zabija obywateli, któ- 
rych nasi ojcowie nazywali swoimi towarzyszami 
broni, którzy okazali się godnymi tego tytułu tak 
w klęskach, jak i w zwycięztwach naszych. Do tego 
rozlewu krwi rząd rosyjski dodał barbarzyńskie okru- 
cieństwa, które przejmują zgrozą naszą cywilizacyę. 
Najjaśniejszy Panie! Rozwiń chorągiew narodową 
i ogłoś światu, że wznosi się ona w imieniu świętej 
sprawy, że za nią idzie wielki naród. Najjaśniejszy 
Panie! Zbaw Polskę !« 

Tak myśleli Francuzi w roku 1863 — dziś rząd 
francuski znajduje się w ścisłem przymierzu z Ro- 
syą, a choć inteligentni Francuzi sympatyzują z Po- 
lakami, to jednak dla Polski ciemiężonej przez Ro- 
syę, Francya związana z nią z obawy przed Niem- 
cami, nic zrobić nie może. Ale sprawiedliwość 
Boska mocniejsza niż wszelkie przymierza mocarstw. 
Naród polski prędzej czy później z pewnością się 
jej doczeka. 

Zbezczeszczenie świątyni. W jednem z miast 
francuskich nieznani sprawcy wyrządzili w nocy wiel- 
kie spustoszenia w kościele. Zburzono wszystkie krzy- 
że, obrazy, ołtarze i przybory do odprawiania mszy św. 

Pociąg bez kierownika, Strasznemu nie- 
szczęściu zapobiegł niedawno na paryskiej kolei pod- 
ziemnej jedynie tylko pewien urzędnik policyjny. 
Otóż wskutek nadmiernego ruchu przepracowani 
byli funkcyonaryusze kolei podziemnej do tego sto- 
pnia, że jeden z konduktorów omdlał. Pociąg jego 
toczył się tedy bez kierownika z szaloną szybkością 
i minął już kilka stacyj, nie zatrzymując się oczywi- 
ście. Jadących opanowała zgroza; kobiety mdlały, 
inne usiłowały wyskoczyć z pociągu i kto wie, do 
czego byłoby doszło, gdyby nie przytomność umy- 
słu pewnego urzędnika policyi, jadącego w ostatnim 
wagonie. Przepchał on się aż do pierwszego wago- 
nu i spokojnie odstawił motor, zatrzymując przez to 
pociąg na miejscu. 

Zabawny spór o koguty. Jak wiadomo, no- 
wy prezydent Francyi, p. Poincarć, objął już rządy, 
a z niemi i rezydencyę prezydentów Francyi, pałac 
Elizejski w Paryżu, oraz letnią rezydencyę w Ram- 
bouillet, pod Paryżem. Przy wyprowadzaniu się po- 
przedniego prezydenta, p. Falićresa z małżonką, z le- 
tniego mieszkania, powstał zabawny spór o.. ko- 
guty. Kiedy przed niespełna siedmiu laty pani pre- 
zydentowa Fallićres sprowadziła się do letniej rezy- 
dencyi Rambouillet, spostrzegła z oburzeniem, że 


"w kurniku zamkowym ani jedna kura nie gdakała. 


Co prędzej tedy rozkazała kurnik w Rambouillet 
zapełnić przepysznymi okazami kureczek ze swych 


włości. Zarząd dóbr przyjął dar z wdzięcznością, a nie 


chcąc, by się kurom nudziło na nowem mieszkaniu, 
dodał im do towarzystwa dwa rasowe koguty. — 


«I wszystko działo się jak najlepiej w Rambouillet 


yboru p. Poincarćgo, z tą chwilą bowiem 
Jani Fallićres opuścić swą letnią rezyden- 
c rozognił się spór. Skrupulatny zarząd 
dóbr państwowych oddał tyle kurcząt byłej pani pre 
zydentowej, ile z jej wsi przyjechało. 

— QOddajcie mi cały przychówek, bo on jest 
dziełem moich kur — zawołała była prezydentowa. 

— Nie oddamy, albowiem on jest dziełem na- 
szych dwóch kogutów, kogutów przysłanych przez 
rzeczpospolitą — odpowiedział zarząd dóbr. 

I zdawało się, że miał racyę. albowiem kura 
bez koguta nie ma znaczenia. — Tymczasem pani 
Fallićres znalazła nowy argument: 

— Po waszych dwóch kogutach*już dawno śla- 
du niema, pozarzynano je przed kilku laty, a dzi: 
siejsi władcy kurnika wywodzą się wprost od moich 
kur. Żądam ich zwrotu natychmiast! 

— Bezsprzecznie! Pani prezydentowa ma ra- 
cyę! Proszę jednak zważyć, że koguty naszych ko- 
gutów są jednak naszymi kogutami!... 

I zarząd dóbr państwowych nie ustąpił i cały 
przychówek, pochodzący z owych dwóch rządowych 
kogutów, zabrano jako własność skarbu państwa. 

Podziemny cud natury. Do najpiękniejszych 
i najważniejszych grot podziemnych Europy będzie- 
my wnet zaliczali grotę w Remouchamps, w Belgii, 
niedaleko uzdrowiska Spa. Przyroda, jako budowni- 
czy, przewyższyła tu najbujniejszą ludzką wyobra- 
źnię. Niedawno odkrytą grotę zbadano, a wnet zy- 
ska do niej przystięp i szersza publiczność. Jeden 
z jej odkrywców i badaczy opisuje bajeczny pałac 
i tajemniczy, podziemny świat przepaści, krużganków 
irzek, jakie tu przyroda wytworzyła. Po kilku zwią- 
zanych ze sobą drabinach udało się badaczom dostać 
Go górnych galeryj groty, ciągnących się na trzech 
piętrach na sto metrów. 


do dni 
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Na łódce przewieziono drabiny przez podziemną 
rzekę, która dzieli grotę na dwie części, po drabi- 
nach, przymocowanych do stromych ścian, przedo- 
stali się badacze przez mały otwór do nowej hali 
ogromnych rozmiarów, za tą halą zaś ciągnęły się 
nowe hale i nowe otchłanie. Ta główna hala, na- 
zwana katedrą, ma pionowe ściany; długa jest na 
na 100 metrów, szeroka na 4 metry, a 60 metrów 
wysoka. Część galeryi stanowi tu jakby chór, a mniej- 
sza boczna grota służy za kaplicę. Wspaniała grota 
przepysznie ozdobiona jest cudownymi kryształami, 
a oświetlona sprawia nadzwyczajne wrażenie. Po 
utworzonym przez przyrodę kamiennym moście, mo- 
żna przez rzekę dostać się do »katedry«, a stąd do 
dalszych sal, pełnych prześlicznych kryształów. Zwie: 
dzanie groty w Remouchamps wymaga dwóch go- 
dzin czasu, w co wliczoną już jest przejażdżka łódką 
po podziemnej rzece, i 
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Skutki wichrów i burz. W całej Danii sza- 
leją okropne burze. W mieście Maribo zawalił się 
skutkiem wichru mur, pozostały po pożarze i po- 
grzebał trzydziestu robotników, zajętych usujyaniem 
zgliszczy. Dwóch robotników zostało am 
ciężko, a reszta lekko rannych. W Brukseli zawalił 
się podczas strasznej wichury budujący się dom i po- 
grzebał w gruzach 6 robotników. Wszyscy robotnicy 
odnieśli rany, z tych 3 śmiertelne. E 

Święto milczenia. W roku bieżącym będzie 
obchodzona w Angli i Ameryce setna rocznica za- 
niechania walki pomiędzy tymi bratnimi narodami. 
Komitet, urządzający tę uroczystość, wpadł na bar- 
dzo niezwykły pomysł uczczenia tej rocznicy... mil- 
czeniem! W dniu obchodu, we wszystkich krajach 
i osadach angielskiego języka, zostanie przez pięć 
minut wstrzymany wszelki ruch i nastąpi przez ten 
czas ogólne milczenie. 

Gwałtowna powódź. Z Palestyny donoszą, 
że w końcu stycznia kompanię pielgrzymów maho- 
metańskich, dążących do Mekki w Arabii, zaskoczy- 
ła pod miasteczkiem Haifą, w Palestynie, nagła po- 
wódź. wywołana przez wylew rzeki wezbranej od 
ulewnych deszczów. Utonęło aż 2 tysiące pielgrzy: 
mów. Woda zalała całą okolicę. 

U nowego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. W'Białym Domu — tak nazywają pałac pre- 
zydentow w Waszyngtonie, stolicy Stanów Zjedno- 
czonych — rozgospodarowała się obecnie rodzina 
abstynentów, gdyż nowy prezydent Wilson nie pali 
inie używa alkoholu, a małżonka jego, tudzież córki 
idą, oczywiście, za przykładem męża i ojca, Na do- 
miar dobrego, czy złego, także wiceprezydent i jego 
małżonka, wreszcie najwybitniejszą osobistość w ga- 
binecie prezydenta Wilsona, sekretarz spraw zagra- 
nicznych Wiljam Bryan, są gorliwymi abstynentami. 
Zapewne więc etykietalne uczty dla ciała dyploma- 
tycznego nie będą w Białym Domu za rządów pre 
zydenta Wilsona obfitować w wino i inne napoje, 
a prezydent toasty wznosić będzie szklanką wody. 

Katastrofa dynamitowa. W Baltimore, naj- 
większem mieście w Stanie Maryland (w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej), przy. wybuchu 
w porcie zginęło około 100 ludzi, 60 jest rannych, 
z tego 15 ciężko. Szkoda ma wynosić do 500.000 do- 
Jarów. Zdaje się, że wiele zwłok, podczas tej stra- 
sznej katastrofy wpadło do morza. 

Policyantki. W Nowym Jorku zjawią się nie: 
bawem policyantki w uniformach, gdyż rada stanu 
w Albany, stolicy administracyjnej stanu Nowego 
Jorku, upoważniła nowojorską radę miejską do przy- 
jęcia dwudziestu kobiet w charakterze policyantek 
i umundurowania ich odpowiednio. Zadaniem poli- 
cyantek ma być dozór nad publicznemi lokalami ta- 
necznemi i miejscami rozrywkowemi. 

Okręt o dnie szklanem. W warsztatach okrę- 
towych nad rzeką Delawarą, w Pensylwanii, w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki północnej, ma być 
wkrótce spuszczony na wodę statek, przeznaczony 
dla wypraw naukowych do badania przejawów ży- 
cia w głębiach morskich. Osobliwością tego statku 
jest dno, wykonane z grubego, kryształowego szkła, 
lustrzanego. Przy pomocy przyrządów, ustawionych 
na okręcie, będą mogły być oświetlone głębiny mor- 
skie i w ten sposób uprzystępnione dla oka badacza; 
tajemnice życia podmorskiego. O różnorodności nie- 
znanych form życia, skrytych w oceanie, można wno- 
sić choćby z tego, że przestrzenie morskie zajmują 
208 milionów kilometrów kwadratowych, powierz-- 
chnię trzy razy większą od lądu stałego.: Pomimo, 
że już tysiące zwierząt morskich są znane, nauka 
niemal z dnia na dzień odkrywa nowe w głębiach 
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oceanu. Okręt o dnie szklanem odda niezawodnie 
wielkie usługi przy badaniu życia podmorskiego. 

Olbrzymi pożar hotelu. W mieście Omaha, 
w Stanie Nebraska, w Ameryce, spłonął doszczętnie 
ogromny hotel. 75 gości hotelowych znalazło śmierć 
w płomieniach. 


Tylko nieznaczna ilość gości zdołała się urato- 
wać. Jest to największy pożar hotelowy w świecie. 
Ostatni pożar hotelowy, jaki w roku 1909 nawiedził 
San Francisko, pociągnął za sobą śmierć tylko 55 
osób. Pożar ten przedstawia nasz obrazek. 

Przerwana modlitwa. Dzienniki amerykań- 
skie opowiadają o zabawnem wydarzeniu, jakie mia- 
ło miejsce przy otwarciu Izby prawodawczej stanu 
Indiana. — Gdy pastor Henry odmawiał modlitwy, 
które zwyczajem amerykańskim poprzedzają obrady, 
rozległy się nagle uderzenia młotka, zastępującego 
w Ameryce dzwonek prezydenta i gubernator stanu 
wezwał donośnym głosem pastora do niewygłaszania 
mów politycznych. Okazało się, że przebiegły pastor 
wtrącił do modlitwy wiersz proszący, aby. mnonopol 
rumu przestał należeć do rządu lub został zniesiony. 
Monopol ten przynosi państwu bardzo znaczne do- 
chody i obawy gubernatora, że modlitwa pastora 
mogłaby być wysłuchaną, były zrozumiałe. 

Życie bez snu. Pewien amerykański profesor 
uniwersytetu postanowił sam na sobie spróbować, 
czy nie da się żyć w zupełnej bezsenności. Doświad- 
czenie to miało wzbudzić ogólną ciekawość, tak, że 
wszech stron napływają pytania, w jaki sposób mo- 
żna się obejść bez snu. Sposób ten utrzymywany jest 
w jak największej tajemnicy, a nawet tai się nazwi- 
sko jego wynalazcy, chcąc mu dać czas i zupełny 
spokój w udoskonaleniu metody. Wynalazca'sposobu 
utrzymania życia bez snu nie śpi już od kilku tygo- 
dni, a mimo to jesę zupełnie zdrów. Mimo tajemni- 
cy, jaką się otacza, wiadomo, iż wynalazek jego po- 
lega na zbudowaniu fotelu, który pozwala ciału zu- 
pełnie wygodnie wypoczywać. W ten sposób ciało 
jakoby śpi, podczas gdy myśl pracuje; ma to być 
coś w rodzaju snu z otwartemi oczami. Jednakże 
szkoda wysiłków na przezwyciężenie rzeczy tak mi- 
łej, jak sen, bez którego, choćby nie wiadomo jakie 
doświadczenia uczeni lekarze poczynili, ludzkość się 
nigdy nie obejdzie. 

Kobieta w Indyach. Jak upośledzonem jest 
stanowisko kobiety w Indyach azyatyckich dowodzi 
parę następujących wyjątków z indyjskiego kalenda- 
rza małżeńskiego: Żona nie śmie czcić ni kochać 
jakiegokolwiek innego boga na ziemi, nad swe- 
go męża. Zona winna płakać — jeśli mąż płacze; 
radować się — jeśli mąż się weseli i raduje. Kobie- 
ta winna być ślepo posłuszną, córka — ojcu; żona 
mężowi; wdowa — synowi najstarszemu. Żona nie 


śmie z mężem za jednym stołem siedzieć, bez jego 
zezwolenia, ani jeść, ani mówić. Żona powinna się 
czuć szczęśliwą i zadowoloną, jeśli mąż zostawi jej 
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łaskawie jakoweś resztki jedzenia. Żona powinna 
pościć, spać na ziemi, zaniechać strojenia się na czas 
wyjazdu męża z domu. Żona winna zdać mężowi 
sprawę z myśli i uczynków, popełnionych w jego 
nieobecności. Kobieta winna być wdzięczną uległą 
i słuchać z pokorą, jeśli ją mężczyzna łaje i karci. 
Kobieta winna znosić cierpliwie razy i o przebacze- 
nie prosić mężczyznę, całując go po rękach. 
Ogrodnictwo 'w Japonii. Japonia tonie 
w kwiatach różnobarwnych, za którymi ludność prze- 
pada. Ale sztuką ogrodnicza tam uprawiana, nie 
przemawia do nas, usiłuje ona bowiem zadać gwałt 
przyrodzie, zmuszając ją do wytwarzania dziwolą- 
gów. Sad japoński, złożony z kilkunastu karłowa- 
tych drzewek, możnaby doskonale umieścić na stole. 
Marzeniem ogrodnika japońskiego jest wyhodowanie 
gruszy rodzącej owoc, nie wyższej nad pół łokcia, roz- 
łożystego dębu, niższego niż butelka i t p. Zmniej- 
szając drzewa, Japończycy równocześnie powiększają 
kwiaty. I w tej dziedzinie doszli do zdumiewających 
wyników. Stworzyli kwiaty olbrzymy. Przedewszy- 
stkiem chryzantem (złocień), narodowy kwiat Japonii. 
Istnieją niezliczone odmiany, różniące się między 
sobą barwą i. kształtem, ale wszystkie są ogromne. 
Każdy Japończyk ma »swoje« chryzantemy, towa- 
rzyszą mu one w ciągu całego życia, przy każdej 
uroczystości, czyto rodzinnej, czy społecznej. W osta- 
tnich czasach chryzantemy zyskały wielkie powo- 
dzenie w Europie. Ogrodnicy hodują je na sposób 
japoński. Ruch ten ogarnął i Polskę. Ale te pyszne, 
bezwonne kwiaty nie przemawiają do nas tak, jak 
nasze proste fiołki, konwalie i gwoździki. 
Pierwszy naparstek. Dziś żadną kobieta nie 
potrafi szyć bez naparstka, jednakże dawne hafciarki, 
krawczynie, szwaczki musiały obywać się bez niego. 
>redniowieczne panny musiały nieraz dobrze nakłóć 
paluszki, zanim wyhaftowały na twardym złotogło- 
wiu ornat lub czaprak. Ciekawa jest historya wyna- 
lezienia naparstka. W 1684 r., w Amsterdamie, w Ho- 
landyi, panna Myfrouw von R.esselaer dostała na uro- 
dziny od swego narzeczonego, złotnika Mikołaja van 
Benschotten, piękny, złoty naparstek z dodaną do 
tego prezentu karteczką, na której były napisane 
słowa: »Przyjmij zacna panno tę przezemnie wyna- 
lezioną ochronę dla twego pilnego i pracowitego pa 
luszka«. Naparstek ten wraz z karteczką znajduje się 
dotąd w wilkiem poszanowaniu u potomków wyna- 
lazcy. Mieszkanki Amsterdamu pozazdrościły tego 
kapturka na palec pannie Myfrouw, a złotnik Ros- 
selaer nie mógł nastarczyć naparstxów pracowitym 
Holenderkom. Przez czterdzieści slat naparstek służył 


tylko mieszkankom Holandyi, aż ujrzał go przymyśl- 


ny Anglik, John Lotting, i wróciwszy do Anglii, za- 
łożył tam pierwszą fabrykę naparstków, które odtąd 
na wielką skalę wyrabiać zaczęto. Początkowo na- 
parstków, jako rzeczy zbytkownych używały tylko 
bogate panie, a wyrabiano je ze złota; w miarę je- 
dnak jak się coraz bardziej rozpowszechniały, zaczęto 
je wyrabiać z coraz tańszych materyałów, a więc ze 
srebra, rogu, miedzi, żelaza. 

Podziękowanie Dyrekcyi Ludowego Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń » Wisła« we Lwo- 
wie za sumienne wynagrodzenie szkody, wynikłej 
wskutek pożaru. Niżej podpisany poczuwam się do 
miłego obowiązku złożyć Dyrekcyi Ludowego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń »Wisła« we 
Lwowie publiczne podziękowanie za sumienne i rze- 
telne wynagrodzenie szkody, jaką poniosłem wsku- 
tek pożaru. Jakaś bowiem zbrodnicza ręka podpaliła 
moje zabudowania, wskutek czego spłonęła moja 
chata i stodoła. Po zawiadomieniu o szkodzie przy- 
jechał likwidator » Wisły<, ocenił należycie moją 


szkodę i przyznał mi pełne wynagrodzenie tejże, za 
co składam stokrotne »Bóg zapłać! Jam Mary- 
mowski, Hmlcze, pow. Podhajce. (133) 


F Odpowiedzi Redakcyi. 
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Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 

PP: Jan Stachnik w O.: Bajkę umieścimy, o ile możności 
wnet, gdy tylko trochę dawniejszych prac wydrukujemy, Za Życzenia 
dzięki, — Jędrzej Czarnik w Rz,: Za miłe słowa serdecznie dzię- 
kujemy. Zawsze z przyjemnością drukujemy prace naszych przyjaciół 


włościan, o ile miejsce tylko pozwala a rzecz zasługuje na druk, — 


Ak...ir: »Z krainy łeza może być dobrą sztuką na scenę amator- 
ską, — Irena Krawczykówna w T.: Zagadki dobre — um eścimy 
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Potwierdzenia prenumeraty. 


Roczną prenumeratę nadesłali PP.: Józef Gondek z M.. Czy- 
telnia ludowa z S., Jędrzej Wiencek z Cz., Jan Shindler z D., Fran- 
ciszck Głownia z Z., Czytelnia TSL z S 

Półroczną prenumeratę nadesłali PP.: Józef Przybyło z R. 
„Stanisław Ziomek z S., Jan Szlagór z K., Jedrzej Byszek z Ł. x 

Oprócz tego nadesłali PP» Michał Łopata z L, 3'28 K., Mi- 
chał Niemiec z G. 3'50 K, Jan Maryanowski z H, 3 K. Aleks: 
Pasternak z B, I K., Marcin Sorowicz z J. 1 Kọ, Józef Frosterga 
z K. 3 K„ Jan Filip z R. 1 Kọ, Antoni Hołda z J. 1 K. 


a, 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 21 marca 


"Pszenica. . . . . . . „ . . Kor. 9'75 do t0'34 za go k; 
A 1 inn O NE EEA Gady Ń 890 „ 940 T 
jęczmień ń B=", g a 
OWI ENE E KAY BPE” 970 „ 1020 3 
Otęby:pszenne 5-50 ZA E a 620 „ 640 
OGęby;tytnie— 1-00 soi o woja 6:20 6 30 x 


Ceny bydia na targowicy krakowskiej w dniv 21 marca: 


BUBRJES NY a ANR » . Kor. 120 do 320 za sztuk; 
aae A I ARCE DEE WE R E sł mi „300: „360 fi 
Eat A AE E TE AEEA ze TNTE E 172 p. 280 + 

Jałówki , « . . AR €. KORTY 100 ,,* 292 3 
ODRA PTE dk a M0 ZY 240,70 i 

Ges tkosy 4 WAGA LNE w SGP A 25 30 4 

Świnie bita waga) s OE AC PIEN? 160 . '70 ra coke, 


Z konikiem mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgnowania skór 
i piękności. Codzień pisma z uznaniami. Po 80 h. szą zie na składzie. 


TA E h Th Ci TJT JWT Ei 
Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo Wydawni- 
cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską wkładką 
roczną, bo tylko trzech koron, przeznaczone przez Zarząd Bractwa 
na rok 1913 książki: 

1. „Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca $w.“ irca 
do roz- 

ważań i nabożeństwa, prześlicznie oprawna w płótno ze zło» 

tym odciskiem. 


| 2. Życie P. N. Jezusa Chrystusa“ Część druga, Dzieło to duże 


bogato illustrowane, 


3. „Co prowadzi do Szczęścia domowego? poder praktyczne 


i wielce pouczające 
pogadanki, wskazówi dla życia rodzinnego najpewniejsze, 
4. „Kalendarz Św. Józefa na rok 1913,“ peten zajmujacych po- 
wieści a przytem pię- 
kny z ładnym obrazkiem, 
Ponadto każdy Członek otrzymuje dyplom jako dowód 
przyjęcia do Bractwa. 
Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają a zaraz do 
Zarządu się zgłoszą, adresując wyrsźnie: 
Bractwo Wydawnicze św. Józefa 


LWÓW, 
ul. Skarbkowska 23. 
aj TELER 
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Żagadki do nagrody. 


1. ŁAMIGŁÓWKA historyczna. 
(Ułożył Paweł Wieczorek). _ 
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Z podanych liter ułożyć imiona 6 królów 
polskich elekcyjnych. 


2. ŁAMIGŁÓWKA wielkanocna. 
(Ułożyła Zofia Augustowska), 


Z podanych zgłosek ułożyć jedną ze zwro- 
tek znanej pieśni wielkanocnej: 


Chaj, ja, za, ca, już, wy, le, się, czą, zuj, o, 
cie, dnie, twych, cie, ża, z, lu, bo, cy, sa, le, 
wła, cie, ser, łzy, wszy, ra, mo, stu, cy, le, 
duj, sey, do, we, dnie, sa, nie, al, rzą, trzyj, 
lu, wie, jak, cie, w, po, chry, ja, pła, lu, 
wstał, prze, le, wie, zmar, al, sel, brzmi, ja, 


dział, al, kła, 


„Alice“ 


LWÓW: 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 


» 


Wydawca: Stanisław Kopernicki. 


Specyalna nowa linia A Ai 


R OLA: 


3. BILET WIELKANOCNY. 


(Ułożyła Zofia Augustowska), 


A, a, ASP Sc; C,.60,€,/6;7©;. 6; 
661,54 j,k111,1,1,1,łn,o 
0, T, r, $, t, u, W, Y, Y, Y, Y, 2, z, Ż! 


, 


Z powyższych liter ułożyć życzenie, 


4. SZARADA. 
(Ułożyła Jadwiga Młyńcówna). 


Drugie i trzecie chcesz wiedzieć? jedź w góry! 
Pierwsze i trzecie — to w kartach figury; 
Drugie znów rzeka, co do Wisły wpada, 
Całość? w Wielkanoc każdy z nas zajada, 


5. ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA. 
(Ułożyła Zofia Augustowska). 


Z podanych wyrazów wyjąć po jednej lite- 
rze i utworzyć nowy przysmak w święconem: 
Jajka - miód - baranek wielkanocny - masło - 
babki - chrzan - sól - szynka, 


6. ZAGADKA. 


(Ułożyła. Marya Młyńcówna). 


Nad memi zwłokami musisz płakać, bracie, 
Kiedy się w tych dniach zjawię w twojej 

[chacie, 
Bo choć me ciało nie bardzo smakuje: 
Głupie są święta, jeśli mnie brakuje! 


TAADA RÓB" LS OWAA ów) TA 
s 


Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 
w 

fiusiro-fimericana 

TRYEST - KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do portów kana- 
dyjskich, do Półn. i Połudn. Ameryki i t. d, 
Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Argentyna“ 15 marca wprost do Portland w Kanadzie. 
19 kwietnia wprost do Quebec w Kanadzie. 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 


KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (Goldlust. i 
dworca kolei, 


jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 
. Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kirtnerring 7. 


Il. Kaiser osefstr. 36 oraz 
M Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, SCHE KER i SKA. 


gal RE. ar 
A ea 
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i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
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7. ZAGADKA. 
(Ułożyła Zofia Augustowska). 


Kiedy byłam duża, miałam cztery nogi, 
Dziś mam tylka jedną — Czytelniku drogi! 
* 
* * 
Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
dwie oprawne książki, 


Rozwiązania noże nadsyłać każdy, nagro 
dę może wylosować t$lko prenumerator Roli. 
Termin do 5 kwietnia 1913 r Adres: Re 
dakcya Koli, Kraków, ulica św. To 
masza 1. 32, 


Znaczenie zagadek z numeru 11 »Roli«: 
. Łamigłówka historyczna: Piast, Mieczy- 
sław I, Bolesław Chrobry, Śmiały, Krzy- 
wousty, Kędzierzawy, Wstydliwy, Kazi- 
mierz Odnowiciel, Sprawiedliwy, Wiel- 
ki, Leszek Biały, Czarny, Łokietek, — 
2. Łamigłówka historyczna: Langiewicz, 
3. Łamigłówka geograficzna: Wiedeń, Pe- 
tersburg, Berlin, Paryż, Londyn, Rzym, 
Konstantynopol, Sarajewo, Madryt, Bru- 
ksela, Ateny, Tokio, Peking, Sofia, Stock- 
holm, Bukareszt, Kopenhaga. 4. Tajemni- 
czy bilet: Czytelnikom Roli Wesołych 
świąt. 5. Szarada: Kurytyba. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
nadesłali PP.; Franciszek Siekaniec z P, 
Marya Nowak z M, Jędrzej Czarnik z Rz, 
Stanisław Słowik z L., Jan Małkowicz z G., 
Zofia Kobylarz z G., Henryka Wardzałowa z G. 


Pierwszą nagrodę p. t. Napoleon w E- 
gipcie wylosowała p. Marya Nowak z M., 
zaś drugą p.t. W krainie czarów p. Sta- 
nisław Słowik z L, 


Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassarą, 
Drukarnia „Cząsu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego, 


tego biur wvbierać taką: drogę do podróży morskiej, ktora 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. 
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Galicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa: włościańskie. celem ódsprzeda- 
wania ich członkom: Stówarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kr edytu na kupno gruntów, 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na. rachunek bieżący począwszy od 
50 koron i opłaca od złóżonych pieniędzy 50 z. półrocznem oprocentowaniem. 

"Od kapitałów złożonych ba czas dłuższy jako stałę lokacye opłaca Bank 
procent Wyższy anizeli 5 od sta, a to stosownie «do umowy z Dyrekcja: Tręść 
umowy zostaje zanotowaną w. książeczce jako „zastrzeżenie. 3 

Wkładki do -100 koron wypłaca Bank: bez; wypowiedzenia,- przy wkładkach 
zaś' wyższych zastrzega sobie prawo. żądąbia poprzedniego wypowiedzenia, - "To. 

Od-wkładek opłaca: Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla Sk 
zaoszczędzenia opłaty pocztowej PAMICJSROW YA dostarcza się - czeków. -pocztowej ; 
Kasy oszczędności, 

- Zarazem podaje się dowi iadomości.. że działalność Bańku ograniczona jest 
do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej, 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki. wkładkowe nie- 
tylko w, biurach: w Łańcucie, ale rów mięż W Sai: Syasi we Lwowie igi przy ulicy - 
Pańskiej L 17 1. ć"OWĘBDA : | 
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Z biurem podróży P. T: E połączona test sprzedaż: biletów: KOC boży 
nabyć na, jie szycłi | najtańsz eh wyrobów tkackich, i: 
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y do syta t sprawić 
mność, miech gobi kupi książkę p. tg 


Maciek Bzdura” 


Wesołe opowiadania parobka wiejskiego. 


inymi przyje” 


Książką ta obejmująca 224 stron druku kosztuje w księgar=" 
s niach 2 Kor. 40 hal. 
pla preńhurmmeratorów „Roli“ zachowaliśmy jednak pewną 
iłość egzęmipiarzy, i wysyłamy je tylko za poprzedniem na- 
desłaniem gotówki po 2 Kor. już z przesyłką pocztową,” 
nżódiczh, uskuteczniamy natychmiast pó ótrzymaniu pie- 
niędzy: 


NAC: należy: Antoni St. Bassara, Kraków, 
P ui. św. Tomasza 32. 
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Uprzejmie zawiadamia się: Szánowna pP, PF APunbliczn 


Instytut Weteryntarza W. D. Thanhojera we Wiedniu prawnie zaitez 


szczurów, myszy polnych 1 domowych, oraz wszełkicho nalezacych a. 
cilms pnetimo. edtevidis 4 Antimusot), (Baciliis Snyfimusiani) w 
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HCK.  Koncesyonowany Weterynaryjny Insty 
E Sama odiowa cr oki M 1918, ji 
> Fabryka wyrobów daja: 
Aleksandrą Grabowskiego 
ŻW „Krakowie, ul Szewska l. 16, 4; 
' „po Wielmożnojo Pana 
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i dózefa a $adzikowskiege 

Sekrófarz wiodófskiego nstytatu W 'eterynarze W, 0. Finbar 

5 > Kraków, ul. Zielona: 10. 
Nidiejszem, „póczuwam, się do otówiącjeć podziękować ‘Szadi 
Firmie ża należyfa i gkuteczne wytępianie wanej PR prze 
uł. Szewskiej l. 16, „zeżarów, myszy: jakoteż karakoónów: (2wa % 
ków), które przoz przeciąą, pewnego czasu tępione były Anant 
takkrajowymk jak i pozekrijowymitrotkami, jednak te nie odnic- | 
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sły podobnego skutku, jak zastosowanie preparaty, Szan. Firmy. 
= Środki pudło przeź Szan. Firmę do An rS powyż wyso 
mienionej plagi, okazały się zupełnie pkulieźnymi, jak również - p 
„ nieszkodliwerni dla zwisrząt domowych. 4 
ozbywszy.. się _ tej plagi serdbęzne dzięki. "składam Szar | 
Firmie za zastoósowame śródków, i z wdzięczności za to staras 
atom niajem | ędzia polecać Szah, Firmę w jakmajszerazych RZ í 
gach mej zma omońci. Z .prawdziwem poważanieni - 
Ę i Aleksander Grabouńka m. 5. 
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Każdą reklamacyg wraz z reklamowanym numorem po: 
syłamy do dyrekcyi poczt we Lwowie. 


U śmierć. weazystłcium wz CZNA OBMA i rays pma 


Bo wyrabiuie: SĄ: przes 66 Ri KOUCESyO ROWN weterynaryjny 
żone (patentpwane) zaradcze Srodki. do całkowiiego wytępiegta 
sporządzone z bakfetyą Amuatal (Ba- 
małązku Profesora Ora Lótffera i nie tylko że Srodki te powodują 
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Komptalne tępienie szczurów, Myszy polnych 
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> wniach; browarach, fabftykach, poje- 
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"żądanie może przadłożyć atęrtę czyli kosztorys 


GO, Żakretarza Instytutu, Kraków, Ziełona 19, oraz 


s handiach. 
carzystałw z wypal izkia i poztęyła się tej płagi, mie marnuj: ë 
1 się przekońać o dobroci i skuteczności prawdziwych środków 


se sę części) weitoczniańę kity „ad cik Ministerstwa wojny, c. k: Ministerstwa 
tb Komendy Korpusu i Szpitala 
s komisztga policyi, 


izonówego Nr. 1. c.k. Dyrekcyi kolel północnej 
Alanga. Grabowskiego wiasciciela realności i WE 


LJ 
- +Do W. Pala A 
'uózetą Sadzikowskiego 
PSelnrótańz Wiodońskiego. Instytuty Weterynarza W.O. Ti pałki ę 
kraków, ul. Zielona 1. 19. 
f TATER się do. miłego obowiązku podziękować Szal. 
„Firmie za skuteczne wyłępienie w SAEN mej przy al. To. 
włosa 1. 35, szczurów i myszy; które przez szereg lut tępione 
, przeze mnie zę pośrednictwett różnych tak krajowych jaki za 
granicznych trucizn i środków pokazywały się, w coraz wię” 
kszej Iłości wyrządzając tak w budynku jak i w inwentarz 
żywym iomartwym bardzo, wielkie szkody, te' atoli aczkoiwiek i 
kosztowały daleko: więcej, nie- wydały rezultatu. Środek, -ja- 
kiego Szan., Firma do tępienia tychże szkodników. użyła, okac, 


"zat się rzeczywiście bardzo skuteczny, gdy} obecnie nie poka- 


zują się one już zupałnie, a jast-o tyle jeszczę więcej prakty- 
cznym, 46 nie. wpływa sżkód iwje "na inne zwierzęta domowe, 
wobec czego środek, używany przez Szan. Flrmę gorąco każdemu 
w imię dobra innych obywuteli polecać będę. 

nepie: 11 jarasa 193.7 o „Z poważanietn. : 


Dr, Bron Tomasik, m. p 
e. K. włarszy - komisarz DE 


wac się na głoszenia. TU 


